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Kr. 5364. Lirów, środa 4 sierpnia °2f B o r n i

letC3wi2iy zamierzała smlskaC do 8 b. m
1 2i?snodri fes dalej wsielM inlormacyi!

Sowiety zaifii^miją znrfekać z podaniem warunków
do 8 6ierpma!

Lloyd George o Po!sce.
LwAw, 3. siartnła

ŁYydl Oeot&ef -wygłosił dnia 21. Bpca w par
lamencie anpletsrdten mowa "W Łtł .-ej sporo miej
sc? pcświędl Patoce. Podjemy ważni etaze ostę
py tej mowy w prawie dosłownego przefclu- 
d_ ttai „Rn .jotrrikisifl" qpasaczofcp rzeczy mola 

"tżoe, hd> Jot (Jouladoiej ( - ‘osaooe.
„Przechodzę do Po Jd #óiv «jiczł Jlla nam

oarJzo wiele kłopotów. He z umórz; a md-. i o
afacył Ptiski w przeszłości Wymlłem swe zA *- 
tac o tem bartibo otwarcie. Me jestem oew jj 
czy trrswflein to w tri Hbie. i le nczynłłern to ja - 
pes no »^n c  eamych Poltórów. Mówię odrazo że 
uważam affccy. di z jpoczgil n tzgo roi « akcyr 
ówczejr ~ mrĄa po&skJrpo za nt.otficzajn)i i 
nieroarjć^ą

Jedymest ttjprawi-TfSwteaJein, Etans nafety 
*r\. sględuić było wiatoszante sV bolszewików w 
sp-awy poŁtkie. E v ^ D nappót ęrzecjWjiikioiE ia 
tenw i  cyi, ale nigiży r*J zamykałem oczo aa fakt, 
te  nafrarttej ma pn w o JsLzrtzć się na liter e 
cyę w sprawi? Rosy! rz?td scrwtocd, który mkssza 
się do sprr.T wsi.-ystfc.tcb oi-.yth krajów i usśiu k. 
oba45ć iwie peństwa świata

I la należy po yi&dAeć na korzyść iPofefcL 
Znajd d e isśę cm iW; obok tej stnaszMwęj potęgi 
NBc*- me pragnie żyć a nfcj, w przy^inf, rrryjąwstzy 
Jen1 Tostkl Ale dema żaoaego nâ tKbi, Ł toryby się 
garnął do łxxszew>ów 1 Pclska 5.usznie obuwa
ła .się ich jako sąsuJa i dążyła do ntwurzenL 
państwa braforoiw ĝo młężŁy rzrdeni sowietów a 
so-bą (pańs wa iBb̂ aióAdełS?o — Pnzyr Red). — 
Sad™ ie było to ryzy*»vne przedteięwzLęcie. Je- 
teL był bł$d, to błgd taki nie treprawiecPlwTi je
szcze Trósac-.aniit narodu, Poisba, nie? od!e®b 
Pułska jesft ipodswwtt całej machan; pci<;o5c.

'Dwie sa pr/yczyny, tfla których nie możemy 
obojętne pate&ć na losy Polski P.tinwsza to 
ucaJcta o Lidze Narc-dów. Art. 10 mówi: człt oko
wie Ligi abowiąziu&i-’ się i zanrwać i chroń ć od 
zen? n<4rzreC rnpasca teryturya^ng cau ś̂ć, «raz u- 
znrn4 iniepoddcg*usć 'powrŷ zną wszysttfkau, człctn- 
iców Ltęi.

Obawiam słę że ałftma czasffl na zastoi owaaf e 
pruez Ligę bardzo y^yszncanych śr< ćtxr /. Mo- 
rłyby one byt iKdilęce ałe me w taki sposób, by 
mogły działać ntriydindas..

Drugą przyczyną, <fL .ctórej nie możemy obo- 
(Cizfi dalszy na ste. 2-gieJ.

Wai ^awa, a. sJerpnia. 
{T d eŁ ) (m> Z ParyjLa donoszą: po-

dbje, ±e wiob= Eiffla przejęta ra j > mosWewski"

do atównr* iimfory rojyidtfe, z ookr^sAani, afy 
PTiaomm-iso^o ^'skfaa podaó . “  vmt| jknjełaui 
óoptara S. zlargdą

Z Barariowłcz brak jakichkolwiek Informacyd
Warszawa- 3. «kTufa, 

i!TeIeL) (ir - Takie i yf ciągn dizâ ejszeeD - u 
rz?d . iski nie crzyt ał żatinej wiadomość od 
naszej deiegacyl itM êmczej z Baranowicz, brak

kdomocyl lromeutnj% ctofczaotaj - j  
Brześcia U i  Tkżeto i w i a a t y  Lrwa “ — I  
które naarjTKrfttwgy waz lc , 'jorotókacar*

BAJECZKI KRASSINA O  SY3BPATY1 R O sH  
DLA L ID U  “ OLSKJBPO.

Warszawy 3. afarppfa. 
tTdefJ (ja) Z Kop_nhagi sygnatonją: Krassfr 

który przj był do Angjf, oświadczył dzlenaka- 
rzom, 4» pimwa snwerenne Rosyi do wysp Ala& 
dzkfch tetjfie>ą dale}. Co sie tyczy waru: kó-jy po- 
bojorwych z Ftolską, o których donoszą rrzez Ki
jów to, zdaniem Kkassjna me są me prawoziwe 
iRosya natomiast b srwzglęajue nom*gać się bę
dzie Jrapitolacyi gen. Wranglo.

•oskiewsi-1. „GoIjs PassfS** pisze że głów
nym błędem argtełsicM tiropozycyi ooketowe; 
byto to, id przyszła zapóź io. Ctoec tde Posya wed 
pertraktować bezpośrednio z Polską i 1*  go" i 
“uzwlytać w^aeflde s(prawy w dndha przyfazsjyin, 
lecz ® jKrwndu sympatyi do polsk] di wtaści-

ctefi . ‘ nskicłi i Jur-to ryl tęcz m  sycnpatjl dli 
hidi polskiego. K u n  gaag a  ógtty POSJftó̂  
aecn « « ó l M i  z cfekma prtiiia |

S L o m , f t o b j h  cTYirr pr zs c za .
Wiedeń, 3. lafcitaciai, 

CTdeL) (O ) Pteedstzwkiel soi stor we W ł>  
unia W 'S-aweki L. ar* ̂ J oświaxicEył % ' u oy 
dziertn“ia ĵ Deatscbęs Yołfcshłgtt*\ to  epó ow e- 
tćw oiecon zmrśara n*rznci ó Pohce żadnych ot - 
1 r.ych warudiów ani też dte cbue sio m eszaó <k> 
wrr-uętrznydi snraw Potskł. OT-sony rząd pefeki 
rfofeęny -3 preeristawicieB m tytnAór i droLue^o 
wioścLAs^wa azys -  od sowitjtóe' usta ±3!% tv> 
rząd sorwfełów wic, Że sri rabctnicy ąoi dtroLą 
rokucy polscy iLe są <Sa niego wn j r  nsposs. ̂ earf

Decyzye rządu i narodu polskiego
Znajdą poparcie sprzymierzonych!

WarSzpwa, 3. s erpma.
Crdef^ (m) Z Parysa sygnalizrają: Dzielniki 

totojbze ty so  zajumjB się pot >żeni«m na fioncie 
polskim ipodstawfe włrsrych deniesień stwier 
dzują, ™ zdolaaść boęov d wejsk polskidi ni® u- 
jtała. ŻoSn erze i oficerowie polscy -protestują 
przeciwko pokojowi, który w obecnych wurun- 
kacb by py "ezbitatem: Idęeka i oragną raczę: Wal

czyć dółei. oila wo& rząj\ polskiego’ odgryww w 
tej sprawie rolę —  pierwszorzędną. Rząd 1 naród 
poLkJ nie przyjmą upokarzan ych uartejów ro- 
zejsno, odrzaiĉ  żądar e nrvt rajema i uje zgodzą 
się na krzywdzą- e ustępstwa teryt. ryalre. a ró
wnież nie śderpią bezpośredniego polączeata Ro
sy! z Memcami. Te dftc^yye znaną zrpułna zgo
dę 9pr27ynr.erzoctych.

Drogi, któremi idzie pomoc dla Polsk®,
3. sienprfa,

(Telei.) (O) &r die don esiema ze Sztokh ol
mu ,J>aiIy Teieinaph1 poda.e, że oOdziałi wejsk 
■nąfcfckk* praeaiaroumai <Tj PoLId wyĵ dajr w

mlyśł maiksni gcnomlrê  j sztabu aBrtokjegp w 
r dańskp } w Ry dze.

rruit tdty zaś irstn aiefeje przez 
cy, —  4  wiośnie WAkz A«sh5«ą 1  C^enior.
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Jętole p-iraoć ot Josy Polski, to warM  na ewen
tualny p^łyiw Rosyl na Niemcy i ewentualny wy
trać1' puairchi" w  Id f*m czech, przekreśli jący izobo 
wiąrra. a.

„"Wobec « sgo “ /rzymlerzeócy doszli de wnio
sku, że i raszą. praedsięwziąć tiaŁ ê kroki jakie sa 
konieczne, aby przesztodzii zniszczeniu Polski I 
pochodowi armii bolszewickiej przez polskie te-
tviory m. W  tym cek  wysialiśmy ze Spaa do 
rż$idu. sowieckiego dokument. Zastał on wysiany 
to  wyczerp ującyrh rozprawa h ze wszys&imi ina- 
sryni sprzymierzeńcami za ich pełną. zgodą i na 
ich życzenie. Zanim go wysłaliśmy zmuszeń, by
liśmy przedstawić jasno Polsce, ?e gdyby s.przy- 
m erzańcy indzie liii jej pomocy, byłoby to dla o  
chrony prawdrwOj Polski. Nie aby pomódz Pol
sce w  zagarnianiu ziem które do niej mo-nakż',, 
ale w cetu obrony iej własnych prawych granic i 
jej własnej riapcdleiglości. Polski prezydent mini
strów był tam obecny i! o&wiaidlczyl w  Imieniu 
Swego rzgdt —  a widzę, że od czasu łego powi o- 
tu złożeń© przez niego oświadczenie zostało za- 
tw  erdizone, iż rz?di podejmie się wycofać wojska 
polsSde do Właściwych gramie Polski, granic tych 
bronić 1 na tej podstawie starać się o t/omoc

W  niedzielę W eczrrerr 18. kpea otrzymali
śmy odpowiedź. W  każidym jednak razie, aoy wy
próbować dobra v rolę autorów1- tej odpowiedz1 do
radziliśmy Polakom, aby zwrócili się do sowie.ów 
Z proporycyą za.w eszenia broni I w  celu zawar
cie pokok. Z naszej odpowiedzi na notę sowiełów  
udiz'eionej Moskwie unoszeni byliśmy dostatecz
nie wyjaśnić, że o ile pochód weńsk rosyjskich 
trwać będze w  dalszym ciągu pomtmo zwrócfr- 
nk się poisMego rządu do Rosyrn o zawieszenie, 
broni, udzielimy polskiemu rzaidowl tak'e; pomo
cy, jaka jest w naszych s!łach.

!Po4icy posadaia dostateczny ilcść woisłk, 
nie brak kn ł a d z i  dz’e‘nych. bo przecież zawrze-w 
h is ^ y i i tradycyi byli dzielnym narodem, Nie za
wsze dowodzono nmi dobrze cho-ckż wydali kil
ku wodzów należących do na iw,inszych w  histo
r ii. Brak im |-k\v!riur',"u, a prze dew<zy sfkiem or- 
ganizacyi, ale ekwipunku te.?o właiśnie Francya i 
my możemy im dostarczyć. Myślę że możemy ~h 
zaopatrzyć w mezbęędne środM do zorgarizowtą- 
nia i,oh w o ‘sk. Chodzi t,u właściwie oh> czy P ok cy  
mają bronić swej niepodległości. Leży to w  P e re 
sie angielskim, jak również w interesie Europy, 
aby Polska nie została zgładzona.

Co do nas, nie przedstawia io dla nas żadnej 
różney, czy Polacy pośrednio czw też bezpośred
nio kormmikują się z rzgd'em sowieckim. Zazna
czam jedynie, Iż w  razie leśtl Poi ikr zostanę za
atakowana na jej własnej -ziemi, W elka  Brytania 
na mocy umów, jaki-e zawarła w Jm’ę , własnych 
swych interesów, w  imię interesów Europy i ogól- 
oych interesów św ‘ata, zobowrzama jest udzieJŁJ.
0 He tylko jest w  stanie pomocy zaatakowanej 
stron "e

Lloyd George kończy r^aną inform&eyą o
wstrzyman u przyjazdu Krasslna do AnglH i wy-
słamiki wodsktywe] krwlbylne1 m^yii do W arszaw i 

• • •

Niepodobna zrozumieć dlaczego n a «  P A T  nie 
podał oirazu d Słownej treści tej znamiennej mo
wy. jónsługiwc^a ona na to w  zppełności. Zatafe- 
nie pr^ea niedbali *etól oimyślność dokładnej b-e- 
ścLtei motyy, w yrządzi o w e k a  ‘krzywdę oryen 
tacyi naszej opinii, która w  tal t^h ciężdcn cza
sach, jakie przeżywamy, tego rodzaju enąncyacye 
rnać powinna, zarówmo, by nie upadać n,a duchu
1 nie myśleć fałszywie o  Anglikach, jak też diarego, 
by działać w  odpowiedni sposób.

Lloyd George w mowie swej stanął na stano
wisku oczy wiście amg elskiem i za to nie można 
mię*} (Jo n ego pretensyl, c .te wyraża on popiaw- 
nie uaglelśkf iP«nUt wid. enla, > wiemy przecież, 
że n^dzt jut dość dibigo i mr dąg 'e  w Izbie gm a 
silne tołwocJe.

Istnienie PoLkł w  oczach uQ$leIćki®so pre
m ie.* loeży w  intcre^e Anglii. W  interesie A-igli 
leży niedopuszczenie do współdz.ałanła Rosy* g 
Niemcami. Na tych dwóch przesłankach polegał

oLJeUłca ‘ntu wencył ł poorccy, ucgyułona nłejp-
itnostroonie ze strony tytko .mgua, Jakeśmy sobrt 
to pierwotnie wyobrażali, ale w  porozumiear.u ł 
ze zgoda Fraocyi

Na pomoc modemy Ics i  tylko pod wrzłędem 
ekwśpiaAcn 1 zad eda  ortarJzacyfnycż kadrów 
wojska, którego wce^e Lloyd Gecac®4*  tmmy do
syć.

Stosami & PolsW <jo Rc *yi ,um)e Lloyd Getmre 
uość trafn:e, wLdzł jasno grożące nam niebezpie
czeństwo z racyi bezpośredniego sf\ oc‘ złw a, a 
próbę utworzenia państw* dkranń cłego ocen1 a 
tak, że właściwie wygląda to pa pełne zastrzeżeń, 
ale w  każ ćym razie podzielanie i podpisauo m > 
tyw ów  po sklej pol tylkL '.Nie jest natom:aist: zro- 
zumiałe, jaka to poetykę nabywa Lloyd Georgu 
„polish“ , czy  to się przypatdkiem idt oóoosi do

U h ry  i ndar.w «6 bory a owA fcŁ. Nk zzcaegółne
Jeszcze tfwagę zastnguje ta jeszcze c loszrm  
pra«łvsm ccęśić mowy Lbyda  Georr®, któm mó
w i o pn  “ e Pa' Id Oo smrwi ien*a soWe same! 
rządu J zarzeczu  Rosyi p r m  do i iratc td nam 
rajdu sowieckiego. Byłoby to w  ‘s ta ic  powtó
rzeniem doświadczeń czynionych na PoLce prte\ 
Katarzynę Ii, .  tóiJ doprrwa^ziły db rozb^m  
f W 4

Całość mowy z wyjątkiem oczywMCta znane
go ustępu, gdzie mowa o Właściwych gnntcacm 
w sd w*mch, oobi w ażen ie sympatyczne. Każt. 
uam oua iicnyć na własne g łów ne fl*y, ho Jest jar 
sne i naturaJme, oie p< zostawia jednak żadnej 
wątyliwoiśG,) że  na poparcie Angła mrzemy ilczyć,

J. B.

N a  p o T s l i ie m  w y b r z e ż u .
Clłża Zatold Pucidef. — <3*ate uoce. — Z:ełOr.y brzeg. — Jak wyglądi, Jowtęp Ptoiskl do morza? 
—  Dziedzictwo po N emczecb. —  świat zhuL; de ad nul — Polacy morynarze. — Ztemfa> obicr  “ !b

(Koresp^nwency* v ła s o t  „Gazety Wieczornej").

Zatrzymują sSę tu łodzie rybacUe I SŁitcero- 
we, ..rałe żaglowce, miew-elkie stateczki Co pa
rę dpi przybija do przystani ,Pomorza: fe>“ —  śli
czni jak a  cfco polsldi ^tatek wc JSKtwy z poljki- 
mi marynarzami powewajgey btało-amarantooą 
banderą. (Ns nieco w ększy od lodzii źjgiow lec ła- 
duią robotnicy cerłę z pobliskiej cegb"ni. Oto cały 
ruch wtym miniaturowyin ,4» r c ie ‘ ‘ . A  Jedna' '—  
twierdzą ssnawcy, że przy smk-nym nakład z:o 
pracy, peniędzy i starań, dałoby się coś stwo- 
mzyć z tego okrawka morza O, gdybyśmy to u- 
niiek! Gdybyimy potrafili włożyć w to ołbrzy- 
r.ine zadan.e rJoprzebrairs zajpus en era # i woH —* 
-'Z®rr, stałby- s:ę dla Polski własny brzeg?

Na lgdzie odzieazlczyliśmy do gospodarce nie 
mieckieś na Pomorzu świetne urządzenia. W y jtM - 
czy wspomnieć, że tak- Puck posiadł św:a;ło ele
ktryczne, wodcciąrgi, kalcryfeiy, a iada wieś na 
field brukowane drogL

Ważkie uliczki Puc-ra, przechrzczone już ra. 
polskie lub k oa lcyre  imiona QP9su<iskiego, Halle
ra, Focha), śweca schludr.oćcią i porząd cJein 
wśród domi-ów z czLrwcnej cegły, krytych ća- 
cliówką, przeważnie o sylwetach zdtiiskkńi, 
lub 0 charakterystycznych m  Pomorza wysokich 
dachach Góruje nad tern stadkiem domostw w ie
ża stylowego kościoła katolickiego.

Na każdym kreku spotykamy i ujemne śłtdy 
rczparosze.iia się Nlotnców ra k?^ ł«b ftie j rtoml 
W  sklepach, a nawet urzędich trudno rozmówić 
się po polsku, a polskie szyldy i napisy, żywcem 
przetłumaczone z nietntecki.go, mogłyby dać wie 
le teiuatów do wesoAści, payby ule badzfly za,- 
razem niesłychanie przykrego ucznefa. Spcwure. 
żenią takie nasuwają myśli 0 torległem polu ddsu 
łanta w  tej dziedzinie r _ i V »  dla państwa. Jak 
Sipołecreństn polsJ iego J pofedj^Acrych Jedno
stek i od brobtazgów, jak noprawa lrfudnych trapL 
sów, wydawnictwu to k  kich kart kOT^sOoradeycyj- 
,aych z wdokami wyhrveża —  aż do szerokiej pra 
cy na.d ttt‘viadocńer»eni i otOTdaacrą łjcfc ka
szubskiego.

Życie polski»  na Pomorzu Jest dopl*ro w  z*» 
W^ązku. Daje sk odczuwać brak wypożyczalni 
książek, Czytelni, dż» inków ; księgarnia polsK* 
w  iPucku nie wielkim jeszcze cieszy się otrotiu ł 
i niewiele zdziałać możi przy dzisiejszych ce
nach wydawtiic^w. Pewne o ży w ż « «  w życie 
towar/ysk e Pucka wniósł teatr DcbrzaAskirji.. 
ktory odwiedza miasta' .^rmorskte z felcratyńry 
rządtt.

Przabyw4ący na Pomorzu z gh hi PolskJ, 
pothawinny prawie dzienriików, gdyż czytać tu 
można jedynie presę polską i niemiecką z Gdań
ska —  pogrąża f!ę  nagle w ciszę, zapomina o sr*- 
tuacył, komr. Skacyrch r lityczn ych  go-acPco- 
węm chwytaniu w esd z dnia na dzień, a złaazo- 
ny, wzgiędnią nizkeimi cenami, ma wrażenie, ii

Ptrit, 2*. łipca.
, U u  ybrz( ża Zatoki Puckiej rzuoon* w  zieleń 

pomorskiego kraju, jak koralov7a lagoda w  szma
ragdy mohow leśnych opiaw ia, śwloci z daleka 
czerwosiym? dachami miasteczku Puck. Zatoczy
wszy dokela wzrokiem pn ridnokręgu, vbjąć mo
żna spojrzeniem mewtelij, ter, ułan dc morze, ja
ki a m ow i wc.ikając? się w  ląd pedłużneru pół
kolem latoką, zao ikr ęra od północy półwyspom 
Hela.

ł^ę widać tu nieustannej promenady róźnpra- 
kieb okrętów, nie szumią tak wsparalę bałwany 
rr orskie, .-ak wzburzone wody pełnego Bałtyku, a-
ni wabi olw«rin?ca dal taka świetnością szafir^. 
Zatoka pucka — to jakby wielkie, ciche jezioro. 
Gdy pełne morze wścieka się i y' eni, woda jej 
\yzdycha tylko dębiej wezbraną faJą W  czas
spokojny .tafa z"toki marszczy się lekko, jak 
powierzchnia stawa. A jednak kryje to .jezioro" 
w głębinach swych czary nieprzeorane, pociągają
ce cząstką morskiej meskonczóncw:. Cpeirmo-błę■ 
kitna o pogodnym poranku, mieni się zatoką zii- 
lono-szairym odmętem w dzień wie.izny, a bły
ska bladym opalem o późnym zachodzie. Niezmier 
nie dlagi dzień, przeciągający sie mrok Wieczorny 
i wczesny a powolny świt — to iuż odblask bia
łych nocy krain północnych w  porze letniej. O go
dzinie 10 w  ecumem obecsiie zaleć wio śc iemruać 
się poczyna, w noey około 2-giel pdebo łuż sza
rzeje a w okresie przemienia letniego noc była 
prawią niiedt sfrz »galną,

Brz«gi Pon o.za — .to nie beza rzewne, płask-ę 
piaski, Jare wyobraża «wbie dalekiego lądu mie
szkań ec, TjJko wązki, nadbizeżny pas bieleje 
czystym żwirem morskbr. kamj^zkam1 i drobae- 
mi rmi-ze^ana, które morze na brzeg wyrzuca. 
D ilej Jest ziemia pomorska, jakby *ędmym wiel
kim ogn dem uprawnym, bogatym W żineń drzew, 
łąny ztóż, dostatnk sadów i grzęd. Florą i fauna 
nadbałtycka — te nasi Starzy, poczew i znajanń: 
Kochame brzezy i wierzby, bujniejsze ty’ko i peł
niej rozrośnięte, 90sny, świerki i Upyf późnem 
kw'ec'em dopiero w końcu %cą obsypane.

W gałęzrach cieszą s*ę szadą drobnego pta
ctwa, ćweakając, skrzypiiąc i kwiląc dziwnymi 
giosaml. Rzadko zbłądzi nad zatoką piękna me- 
mewa, Których takie muóitwo uwi,;a się nad petn. 
morzem- N id  brzegami kołują cnrnury małych ko
marów tnąc niemałosL ruie napotkane twarze i 
ręce ezłuwpdaa.

A pircystań — cftcałby >u« pewnie zapytać 
nfęcćerpFwy uzytelrik. G, nie kwapęie się —  tc 
uajnmej ciekawe! Płaski, zamulony brzeg, pod
murowany trochę w Jednym punkcie, gdzie woda 
tflę dosięga może glęłokcści 1 metra, n 'z5w a się 
sztrmrde —  dostępem do merza. Przypomina to 
odectety polewkę, podaną gościnnie bocian;' 
w i pi zez lrjra na płytk^n talerzu

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Batld na »>Jbte6V5j prz?!mJii Komł-ct Obrona Ki esów Z^e,, Lw iw, pi Marya-kl io
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przeniósł rfę nade JabAy n etyf—  w  uflcjfe
strony, ale nawet w  J/Ueś & »«, mćewoj-urae cza
sy-Swńit w ydaje się dsskem zabty i tylko Dza- 
sepj fet, spóźniony dziennik, lub gość jaki z połu
dniu w ego wschodu budzi uśpioną św ladomość do 
rzeczywistości.

M i  o patrzeć na pofckH marynarzy. Wpraw
dzie m-a-ryn ark*, nasza nie wiele ma dzźś jeszcze 
do działania — ale zawsze jest ona zawiązkiem 
kadrów naszej w lasnej floty, jaką kiedyś roirć 
będziemy. T0 też z sympc tyą przypatrują się 
przybysze, jak dziarsko maszerują .larynanze w  
riedz.elę do kościoła przy dźwiękach wfessiej or
kiestry i asyście młodych harcerzy, którzy tu 

bardzo dzielp'e s:ę  spisują- Część marynarzy od
jechała % nad morza na front, żegnana na dwoi- 
cu —  jak wszędzie żotńerz —  przez z  ,płakane 
dziewczęta.

Oto jedyny żyw szy ruch spokojnego młaste- 
czka — jedyne świadectwo, że tam na wschodzie 
płoną łuny krwawe... U brzegu dcho pluszcze fila 
za fa V  spokojna, nienlętowooa, od wieków ta 

sama, złotem tytko połyskująca od blask® zorzy 
wschodu i zachodu. Żar słoneczny grzeje nad
brzeżne piaski, złoci urodzaj pól —  chłodny wteW 
od morza niesie wUgokiy, życiodajny rpar. Uro
cza, żyzna zrefrśo pom mska, ziemio ot .ecaoa, 
kraju bogaty dagami mon.® f rleby, oddychający 
świeżym, upojnym tchem bezmiaira mcrsk-ch prze 
sizetni — dlaczego cały naszym się nite zwiesz?

” idhi3na Grekr wkzówna.

Angielska końce ocya
, Europy po wojnie.

Lwów, 3. sierpnia.
Pod tym  tytułem zamieszcza p-Tyska ^I^e- 

vme biesie szereg uwag na tenmt głośnej ł&$gga 
Mey narda Keynes‘a, p. t. JJk >r orteczn następ
stw ’ . pćfcbju**. Uwagi te, ktomo rocjące na mairgfie-. 
sie ksłąJa T jyn es^  politykę Arte5: w otec  państr/ 
«atojx-łsticji, a zwłaszcza w o tre  Frrmcyi i Pol
ski, zashłgują ze wiszech mtar na powtórzenie.

JDu. eto p. Mcypta-^a Keynesa —  pisze ,/Re- 
vac b l e n — zcw icn  szereg obseiwacyi bardzo 
słusnay :h óboń twftrdzeń, które przyjąć można 

\ tylfio z dttżtrm zastrzeżeniami. Mimc tego jedn-k 
w id ;  konkhizyi, db 'aikkb dochodzi autor „Eko
nomicznych nas+ębstw pokoiu“ , nie wypływa 
zgpłi. z ogółu przęsianek. Wn-oski te wyjniuć mo
żna jertyn e  wówczas jeśli się przyjmie, że w y
wody naukowe były niodyfakow/ne utćjcną a mia-
io naukową dążnością: l-o zacho^aina Niemcom,

■ -
(1)

J. STYCZ.

K O L U M N Y .
t— Dzięła Bogn, ż t jrż koniec na dzfś!
•— Cały dzień szurania oo dywanach, ocie

ranie się o aas. —  Dwie pary kolumn z różowego 
' irtrtnt rn c'eszyty się. że dzień się kończy i że za
mykam wreszcie kran e  girtachu Sztok .Pięknych, 
Krwawy rzut światfe zachodzącego słońca łamał 
się w  szlifowanych k wanlra-cikadi szyb, ujętych w  
miedzmue ramki. Taką to dziwaczną drogą wpr 
dało Przez bramę Światło w  portal i zatrzymywa
ło się tyczowymi zygzakami na wyświeconych 
ciałach kolumn.

—  Ab -  mówiła prawa koiutrma z pierwszego 
rzędu —  łaskocze mnie tp bezczełne słońce.

—  Gdyby choć b'zpeśredmoi pieściło — skar
żyła srę sentymentalnie prawa z drugiego rzędu 
— a to tylko ckruchyi promieni odbite dwukrotni®, 
bo i /zez szyby i twój bezwstydnie lśniący grzbiet.

i— Cidio ,uż, cichoi! Nie gawędźcie tak uprzej
m e miłe paiine — irytował iię  filar lew y z dru
giego rzędu.

Filar ten łyskliwie spozierał na wśkrzyc do 
pierwszej fot tłumny. Kochał się w  niej. W  jej lu
strzanym walcu oglądał zawsze odbicie wszyst
kiego co się dz a ło nt wejśi.? do portaihi. Sam co
fnięty na -ewo zai brzucł err iTlara z  pierwsze pa
ry  był najhardziej npoś1 adzooy a w ięc rajka rdztej 
tattomplacyjny z mata oeurastw.

■ jdłu«, mo2tr7Óct ster n chanom cztrego ® przeć 
■wojny ■'wzgięiem innycŁ paóstw, z  wyjątŁU>nv o- 
azywisc Aag2, której będą musiały odsta* i ć 
przeważną cześć floty .andlówej- 2-o zaitan uw, p 
nła —  o ik  na to pozwolą pozorc —  zby. wJedkie- 
gc rozwoju eteoffiomiczinego Francy! ponad panom 
z 1914 roku, rtrim >, że iei mah waści trozWk^u 
wzmogły się mre^ychanie pmcz przyłączenie AJ- 
zacy.. i Lotaryngii — i nakor iec 3-o <‘eprnŁ^otK)- 
wanła —  Ee s’ę <ti —  w oczach opfcjS pBfcflczod  
kr. jów ententy roli dokładniej mówiąc, nźyteiz- 
noścj e  :ooo. icz i uiezawisłej Polski w przyszłej 
Europie.

Ta trojJca diuźnaść e&onom^cssrs, tJijórą brac
ha pnzyjąć, celem w ytl imaczenia i^twłijch ^śtrod- 
ków“ j rotzwiązaS:, :jacbwralajpy'- przs iz p. Key
nesa —  oddania zarazem prawdźiwy rnoty^1 któ
ry skłomi' autora do narfeamia tej ksrążM, Nie od 
daBrr-y się od prawdy zapewn aiąc, żc p. Meyitard 
Keynes, jatekow ek utrzymuje, ;fc ma na ota  w y
łącznie ekonomiczne następsćra wojny, w  istocie 
odnowa tytko w ińeosobfete temdtuy efcnątoo -cz- 
rsa sw" bardzo osobiste życzenie, fłc tyczące po
tęgi polhycznej, którą trzeba bę^rae z^sta-yić pe
wnym czyncdccm utotnym Europy tukiem jdc o ł 
ją pojmuje. Przekładtając jegt Język na terminoio- 
grę pofiiyczną, można to życzeme sfomuriawrć w 
ten sposób najbardziej upragmona ze WBfirysfiucii 
ko-icepcyArropy test taka, według której Fra»- 
cyw rrfe byłaby iixyt poięir-Ł Nleancj zbyt osf*. 
błono, zaś Polska, zred* kowara do rozmiarów 
„qnanrte negugc ł>ie“ , byłaby tyłko tołerorwi »

P. Meynard Keynes jest paobistoódą wybit
ną. Jest profesóitm w Cam Aidge, pedŁ/tarcm 
największego przegląd-/ eflwrwrrlcŁnęro w języka' 
argieLkhn. «  nr konfe-ancyi Dokufowt ręprezen
towaangielskie mhństerstwo skarbu. To  dxżo Jak 
najedręgo człowieka. Jednakie, jak eł clw-^. j_st 
sLwov.-Ueo, zaónowB ->e przez o. Keynes1̂  adane 
jego wóweras tylko może mleć walor, leśli Je F>o- 
dr ełr znaczne część opinii pabhczręj w  Anglii.
I tak jęst w  istocie. Wielu An^Uków myófe tak, jak 
p Keynes. Co więcej, ostatnie rewcćacyie Pu Tar- 
d>u dowiodły, że warunk pokojowe, stomrołc 
wałic prorwotir e orzez rząd anguel'*!, byty nastę
pujące: natychmiastowe przyjęcie N:effrrców do 
L ;gi Narodów, bez okupacji Nadrenfi, bez żąda
nia węgla z zagłębia Saary i zapłacenie odszko- 
dowania w  wysokości d0^». Imrępii dowy, w-urun
iki preper-owane orzez Lloyda George'a na po
czątku ‘kone rancyi pokojowie! dbEiżały się w  za
sadniczych punktach do stanowiska p. Keynesa. 
Prawda, że późi:' d odstąpiono od tego. Jednakże, 
sądząc z 2; .chowai-ia s ę premr p.ra ^ingidskiego,

Cieszył s ę  tylko, że tak je-St zwrócony do swej 
Uikochannj, Ż6 oua może .widzieć dokładnie ćłv gą 
.purpur" wą, żyłę i regnącą iak gałaż mimozy w zd ‘uż 
jego cuła. Tem  się w yrożriał wśród C2 wórki, w  
rem j,^o dostojne szlacŁsrtwo i smętna radość.

—  Och — stęłjięła jego 'sąsiadka —  Pan tyl
ko na wskrzyż widzi ii tylko tam się .umizgć!

—No, teraz rrepocunie się biadanie nadi pe- 
kniętem sercem — oywał się wreszcie filar przo
downik, (z  lewej!) dygotliwym basem-. — Zapew- 
liiam. że nas to wcale nie wzruszau

1— Vv ,-em o  tem, ciężkie kłoce. które nigdy nie 
zamarzyłjscie nawet o oporze,.o oumcie przeciw 
waszemu losowi. Dałyście się wyrębywać z  ż y 
wych skał i szczękałyście tak -tyko, jak wam ki
lof nakazał! Nie czułyście nawet, że .wypryskują 
ce, ostre drzazgi to części waszego ciała. A po
tem —  potem poddałyście się z haniebną lubością 
łaskotaniu rąk dzi-ewcz^t-szlifieirek. 'Byłyście, jak 
kłody drzewa, gdy was wśród, piekielnych wrza
sków ustawiano tra, w  tym gmachu, na cokołach z 
bronzut i gdy wam nasadziano nai głowę brzydkie 
berzmy-cc z fóści aiiąntu. Martwe cielska! Wam ser 
ce nie pękło. Ate mmc, ale ja —  córka wolnych 
Skał.----------

— Milcz — mStz. ■— Taki upalny diziś był 
dzień i tyle ludzi przeszło tędy —  rozpoczęła z in- 
aei mate^yi pierwsza kolumna w stronę panów 
t  arów, orzeirywając potek szczytnych słów łś- 
steryerki, jak nazwala skrycie sąsiadkę.

—  Ach te panie, te wysmukłe panie — za- 
'łw y c a ! się prarwszy filar —  Ile ruchu cuybortli- 
’ «x id  w  hidrach. jaki. bnia biustu,, jaka clkrąg

UrW,. 1 <n .   M ^   ̂ -M.' ictorji aa usnzfj eotytrencji inscKcsiawnuBK 
państw koa.lcy4 stnrał «lę mżyć itłemoom deźoro 
Foairssn egp, ide można1 p c  strzymafi uźę od 
wnłoska, że płzyuamw <d w  kwesty kfasrfipdo- 
wać Llow-t GetbEB zEauza się w  gejsecte z profe
sorzm z Cambridge. I m  r-dkrie Poftflu pa*4e 
między iumi zupełna hianionia. N M  nie - .  I o 
nieprzyjadjii Lloyda Gęorge‘a i przeważnej czvśd 
jego kolegów, hec tego kram, Łieprayąirf, k&>- 
a  ma już metodę.

Słowem, minn koziołków, Lloyd O o rg ę  pra
gnie w  gr/ocie tego satof 00 Jtntor ,JJkoiionri- 
cznych rustępstw pokoju “ . Tak, lak on, drciałt-y, 
ile możtośd, za;ho(wsć Niemcom dawne ich po- 
loż ;nic ekor om cm e na kootyTrencie, tak srmo 
ćhriałby zredukować sum< odszkod/^^ań, należiK.
£ Iiartto-m, co, o jłe idzie o “ nancyę, byłoby ogrom
nym hunrnricem w rozwoju Aconorpic-znym tego 
krajn —  i Kakouiec podofnie, jak to. Keynes, nie 
przestaje obi iżać roft : donk#Sk«iśCi Pofekl.

Wszelako ■»— 7 jaScei przyczyny PP. Keynes 
i Lioyd Gp^rge tak bardzo pra® ra, Zur< py, w  któ
rej. Fiancya nie była by żbyt silna, Ułemcr zbyt 
słabe, a w  ktoroj Poiska byłaby zrainh/rwiaw do
zer:?* . ' .

__________    **
łp1 y

Ostatni uczeń Chopina.
iPcpyz W łipen,

Jjst to Jeden % 1 ajstarszycb domów w jednej 
& uajdawdlejHzydi. dzńdj, c słarego Htryża, na 

rue du Dragon, w  tem samem miejsai, kęrty nie- 
rgdjS ucanoEicy z SaLat-Seiadcb _ . uzdawal; d>z±- 
włe 1 Zdrowaśk* i kędy maęóstrowie w kwadra
towej czapecuo. z Akademi królewskie, n-pajali 
swoan wysoko urodzonym uczwom cztery szti*- 
sheine sztuk: Jazdę konoą szennroricę, nert kfykę 
I tańce —  w  tym grodzie średiwwi ̂ cznym- w 
którym po ssapowietraocydi zt szjitała t, ędowa- 
tych imeszKał z kolęd przez pewien czas mistrz 
emaEi Bcmard .Pałłssy. WjrJdfcny krętymi sdro- 
dact do s*nrezo, czamęgc dom ru pod nomereta 
26-tym.

Oto jesteśmy m wysokość, dachu; ze wszech 
stron ponad podwórzem, głębokiem, Juk stwiisa, 
wznoszą się haasardy

Wyszukajcie oajbrudmr is3ą fżdebky na ped- 
daszu, którą rozświetla o kośny prom der — pa
dając pirzez dymrnk. —  S ta  tam ‘óżko i  stó1 ka
la Wy w pochyłości dachu zakamarek, służący 
zą sl/rytkę dwojgu, tnałycli dzieci'. Tam to, w  o- 
wpm dziup^, rażory paraiiZ ' .it i wsportniefi, 
r< rytłbóżony wiekw n ośmiu .. du aśmSM lii, 

a tm m m a a soa K B a ss^ sm ,Ea .. -.mm  
łość szy jąc Gdybym miał ręce, gdyby rm wyku
to ręce, chwyciłbym kiedyś taky w-pół, p r^ c 4- 
snął, wgarnął w  siebie —  >— -—

— Stary lubieżi iton —  cłdcbocz :• sic Lerwsza 
koliimm i błysnęła kokieteryjnie o ‘ ;nią tęćrows 
plamką, na wskrzyż, w stronę wtuełb cicia1. dSl

Tymczaisen^rwersałó dwucb slwźących na roz- 
ofl odzonyoh, płais1 ich p  igach. Złott guzki lśnili 
na tabaczkowych frakach. Obaj za-częłl ryżowe- 
mi szczotkami drapać pluszowy chodnik. A z góry 
z wyższych ptąter rozlegały się udazenia sfolrza- 
nemi nnait :Ikami o żelazne balustrady schodów 
Cały gmach napełniał się ćźwięcznein, miarowem 
drżeniem. S

—  A  j2dten -złotowłosy — myŚF pofaScmiff.t 
kolunma o pękniętem sercu -  a jeden -takii złoro- 
wło-sy i dziś —  i dz;r!-ś znowu ott>arł się 0-0 - 
pm:e. -— Ciepłc-e palce — miękki, aksamitny tu- 
żurek.------

Gdy myśli o tem, jękliwe dźwięczenie snuje 
się po jej rysie, biegnie szparką między pęknię
ciem po ziarnistym skrzepi© ciała. s

—  Nie-na-widże go, — Nie-na^widzę tego ma 
łego człowieka — naj-bamr-dziej.------

Dosiługa-ozre snują się juz. jaik cii-enie w  kurz U 
w ciętym  na pasma przez światło z za- b<-amy. 'Na
stępnie biorą wilgouie płachty7, szare ! wstrętne, 
"wigKuią niern ryż.ow^e szczotki.   -

— Wygląda -to, jak te stare żi braczki, kór? 
'zaisenr ś'odzą za bramnąi —  myśli filar-je jrastęmk.

Ale posh~rrcze odwracają ’jwfezańe głowy 
na dół srrar iją niemi po po sadze- z  szarego 
m Kmura- Tn i tan, tn i tam, (.0. d. n.\

/
%
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przeżyw* samego słebto ubogi, leca dnnwy AJ-
fcrtd Peru, kompozytor, ostatni uczeń Chopina.

iPrzedowszystktom to stulecie paskarskie 
twarce jest dla bieonycb enlŁ_yastów poetów, 
r._jsirzy, nożyków, którzy prze* całe tyciu tro
szczyli się tylko o to, jy  służyć n r r m  Lecz 
cóż powiedzieć o starym mistrzu, którego palce 
dzisiaj sękate, zar c idące rzermośkuczo na dhleb 
codzienny nie tw;rafi» już wprawić w brzmienie 
ani organów, ani klawżkordu! To szlachectwu nie 
mające w  sobie równego w owym czasie „a- 
cz ;ń Chopina.-', nie zdoła nr wet dzis iaj dać odro- 
fcaiy dobrobytu, 1 zdała od świata w mansardzie 
trzeba pędzić zyc.e poprostu w nędzy.

Widziałem starego kompozytora. Gdy roi mó
wił o mistrzu polski są którego kult chowa z pie
tyzmem, w  oczach niebieskich zapal i mu się pło
mień.

Wszystko pamięta o nirr: je^o usposobienie 
drażliwe, gorzknę, czy sarkastyczne, wyjaw ają- 
ce często tajne obawy suchotnika i głos jego o 
brzmieniu stłumionem; tfśjniedi trochę szuhnew- 
ski, który nadawał temu berianunkowi kobet 
rys hnpertynencyą znacząc się na twarzy zbyt 
jasnej, włos/ lego derone, faliste, uf ryzowane, 
jakie pokazują litografi-e V}gneruna. Ogromni* 
„iashimable", wirtuoz polski, mimo sw :go no

torycznego ubóstwa, ukazywał się na ulicy za
wsze w katory olecit, z tokajem u boku strowv 
w piękny kraw?t, z laską o gałoecyzelowanej, 
palce mając oicryte pierścieniami!; białe jego rę
kawiczki tak były głośne na bulwarze, że stwo
rzyły osobną modę. „a la Chopin".

O spotkaniu z Oeorge Sand u ma rk zy  de Cu- 
stlne i o n eśmiertelnem zdarzeniu, które jego I, 
ją zawiodło na Majorkę, na Baleary do owugo 
„Maison des Vents", w  którym zmora luzowałą 
sprzeczkę i «dzie każde przebaczenie znaczyło Się 
jakiemś arcydziełem, jak Polonez, G-moll, EtuJa- 
mi i Sonatą si h-moJ, podobnie, jak o jesieniach, 
spędzanych w  glonie rodziny w Nohant, poczci
wy p. Peru opowiada tylko 0 sprawach geniusza, 
które znaczą owe lata burzliwe. „Chip", jak na
zywała go poufnie Georg* Sand, był wielce fan
tastycznym pacyentem, wobec któ'eg<> niełatwo 
było odgrywać rolę siostry miłosierdzia, Po roku 
11437, w  mieszkaniu przy Sąuąre d’Orfieaas, — 
gdzie dz!ś biegnie ulica Taitbout, przyjęty został 
p iPeru, co było zaszczytem bardzo rzadkim, o 
jktóry spierali się zawsze i waiczyli miedzy soóą 
ncznSowie Chopina. Oto, jak stary muzyk opo
wiada, o tem zdarzeniu:

„Skończyłem sieclmnaśce lat, gdy pewnego 
dnia, po śniadaniu u nauczyciela mego Kdkbren- 
tiera, Chopin, którego zaproszono,- prosił mnie, 
bym co zagrał.Och on ma JoSć neprzyjemną n i-  
Pljfłfil1* $  oświadczył Kalkbremier Zobaczyny1 
■ -  odparł. Choin . ! otworzył pianino. Bardzo 
w zruszony, zagrałem dwa nokturny mistrza. :— 
„Ależ no bardzo dobrze" i roczyl dodać: „Pro
szę, zejść do mnie; chętnie panu będę służył ra
dą". TJdzyniłem zadość temu życzeniu, jak łatwo 
się domyślić. I tym sposobem pbzez dwa lata, 
kióre ieazcze żył, leżąc na kanapie, dawał trJ le- 
kcyę dwa razy na tydzień, nie trwającą nigdy 
dłużej nad kwadrans. Albow cm wyczerpanie 
przychodziło szybko, wówczas siadał do forte
pianu- by roi ijustiować odcienie gry. Odobodz'- 
łorn często z płaczem.
1 ,W ostatnich miesiącach, przez które wtok?a 
s ę długi agonia, nie uczył już wcale, a wówczas 
ja byłem jedynym jego uczn-em, którego zatrzy
maj, zarówno z przywiązania, jak z lStoścą, Da
wałem koncert w  Bo’ deaux tego samego dnia, w  
k órym umarł. Od tego czasu obiegłem całą Eu
ropę 3 przesz całe życic grałem tylko dzielą Cbo- 
mua".

Co do owyęh lekcy i mnzyęrnych jaHe da
wał ten boski artysto, pan Peru udzięJa jWżeze 
następującycii szcaegó^ów:

„W .elc* lękliwy, roto prtfnae stwarzaj oso
bnego gesntre u, stronne od pry zmaroerowanej. 
pełnej popisów akrobatycznych, w  który d i niT- 
stoszsde i tarano się destrzodz Jeno styl, ćwiczył 
on ucjfjdą w e wciąż odmtonmem a fk o^ an !*  tego 
samego temu* jci  to pokazywał sam. nderzaiąc 
klawisz ua dwadztościa sposobów w  rezmaidem 
bi Uderzenie ,'ezo w irlcę ^ewotnnr.me,

n  a Uczyło się wrato u ń  z regnlą, *ot z tradycyy 
Można było powiedzieć, jak to stwierdza pewien 
krytyk niemiecki z* ręka jego była Uk ruchliwa 
Jakby pnasai* fcta* o p e ra o j cł tmrgkan*.

Dła początkujący Ji prze ■ ai zrwsao Ck> 
mentego, Bacha, Pielda, Hurma; na Beetbowena 
oburzał się. Do dzieł pozwalał przystępować po 
dhagich v rtępacb. Bez iwygBku — mawiał tta- 
# ta — grać łatwe i i skołwte-. byłyby trudno
ści, a zwłaszcza bez hałasu"

Lestaw ając swoją nęday z  biedą mistrza, 
poczciwy starzec prryporrn- łJ  z przetornją<r tn 
uśm echem c«nę, jaką płaccoo za lekcye tezo ge
niusza: 20 franków za godzinę. Około roku 1642, 
gdy Ghopm doszedł do najwyższrgo zeożn, li
twory ifcgo- płacono po 300 do 400 franków. Młe- 
sżkrnie na rue de Chafllat gdzie dinio cborow*!, 
kosztowało 300 franków rocznic, a nędza jego 
była tak w ie lka, że rachunek ów wyrównywali 
jego przyjacieie. Praachomnu, noczdwy Gntt- 
trcirn 1 nrtss Stu ais.

Po W  latach los nczrta podoimy jest do ?ocu 
nistrz? Sędziwy artysta, ostatai uczeń Chcpma 
umiera w t.^azj i zaponmternu.

M nty fe lie to n .

ALBERT SAMAIN.

QUAND JE PUI8 A TŁ 8  PIED8-

Kiedy u stón twych klęcząc, jak wierny w kościele, 
VJ żarliwcm ozmodleiiu spoplądam nieśmiałe 
Na tw.e usta, ydzie uśmiech wykwita z pieszczoty,
N u włosy, co cię adebią tak, jak szyszak złoty,
W twe oczy, kędy tkliwość głęboka się pali,
Na szyję, co wylania się z muślinów fali.
Na cien rzęs twych — i pierS twą owitą wst jg tęczą, 
Gdzie zazdrosne cal n! i me, j^k puzczoły brzęczą; 
G ‘y < oznać chcę twe życic, wrzysikie dni i lata 
Ju bym łowił kadzielnic dym który ulata, —  
Próbuję, zdjęty draszc^em Jodl.im nieskończenie, 
Unieść w swoich źrenicach twe dropie spojrzenie. 
Co jest głęosze m i cisza i słodszw niż słowa —
1 schować jo na sercu, jak klejnot się chowa,
K d.y skąpiec umieszcza ostrożnie w komorze 
I w każdej porze £yc,r oglądać go może.

Chciałbym wziąć pamięć ciebje w wszyatkie dni
[i ranki,

Więc gdy senylasz mym wargom usta swe, ko-
[chenki, —

W długim, długim przydechir, co z ziemi raj czyni, 
Pragnę —  wiecznie niesvtem rrag lentom pustyni, 
Które pamięta wszystkie śmierć niosące susze —  
Wyc ć przez usta twoje cała twoją duszę.

Naprózno... Oddal wzrasta co krok bez ratunku... 
Wszystkom zamknął w rzuconym od drzwi poca

łunku.
Już sam jestem na bruku, który, dudniąc głucho, 
Rani, szeptów twych jeszcze pełne, moje ucho, 
Wzumian za co przyn s/ą wiatru tchv łaskawsre 
Echa i lizy twe], co mi ma starczyć na zawsze.

1 nkarb mojego serca znowu dziś jest pusty... 
Bowiem miłość kohiety jest jak rwąca rzeKa,
U b  źródło, skąd, gdy pić chcesz spngnioneml u rty, 
Woda wargom niesiona przez palce przecieka.

Tłum. Jan Gella.

Popudtm h. ehonomlczna*

ebt

n s : ; R O ł  O G I  A

Zaw iadam ia się Lw ow ian o Śmierci

y3o m u 3la  Ś C S .A Ć rE R U
h dyne<fo ».aj ':ojh toz^o dz.eeka Miny z Weu~ 
W  v  bł p Henryką Sc.hattora, sekretarze zh >ru 
izraehckiesic 7.włntn pr< w toryerr e zostaną z}o- 
żone u* cmentai zu izrae.iclcim w Kr.:kow.e-

Mina Schaffęrow* matką

m
Ekonomia pracy.

fCłąą dale- u.'

Z hfstooi niewolniettA a w ieirj a? }axą nato- 
raicą ocl.rouę ^dauy oył członek, będę-cy ułasoo- 
śdą. UcŁfc-mtazy om w  toteresie wlfcajutool swe
go posiadacz*. I tyitoo dktegc, te  w  epooe rle- 
wokjctr.ta obchodzono się jaszcze rozrzutnie z** 
wszyslk^erui dntoianr, tylko dlatego m^wychodzi 
h ntewoinikjOyYi a* Lxxuyść togo szczególną sy- 
taacv*.

M.ożtmy także stwierdzać, że gospodarstwo 
oparte nr (niewolnictwie ustało, zdy wolna praca 
rąjei ma zapewni1» wyzyskowi łqpsze w  trunki 
Ale oczya te.1 a nie było to tody^yin tezo powodem. 
Manęto. ono, bo nie ur LemożUwlało -Tao tej samej 
m/uy 'PTodukiy woości, co wolna maca. naje mm., 
bo z iiowopow stałych lormach p">dukcyi v <imógl 
się zoaczr le obok czyno&a w, zysku. Oucże c tya- 
nEk wykorzystama.

Oboci e jeszcze panuto przelooname, że tam 
gdzie się mor/} o wyzysku, tam ma słę aa mySu 
doi/ołne stroiiińczo oszacowame, te prjęcie wy
ry  sku tylko wówczas może być usprawiedliwio
ne, jeżeli sie mu przeciwstawia prawm do pełnego 
dochodź z pracy

Ti kie ujęcie jest jednak stanowczo ntodoptt 
saczi Ine. Są raczę] ściśle objeklywne kiyrerya, 
sra podstawie któiych gospodarczy stan rzeczy 
luoóe być senarakteryzowmry. jako wyzysk. To 
krytery? polegają aa szczcgóHych własnościach 
materyaloi’ sd, które są przedmiotem gospodar
czej pracy, Z pomocą tych. kryteryów musi się 
dofcftdi ie rozróżnić wyznsk ud wykurzyrita*-łn, 
które w  rzeczyw-is-toiści stanowią dyarrebratoe 
Zprzecznoiś: .  Istotoe wykorzystanie oznacza za- 
clmwanie się I-go rodzaju, że się zwraca skrupu- 
latue uwazę na to, bv nic p^zclroczyC gwałtow
nie granic produktywnotci, cd re  się usIłHjc przy 
wszystkich naturalnych źródłach Wałtjścd jsłą- 
gn?ć korzyść5 z naturalnego docttodm procentowe 
go, zamiast z sainegc kapmtalu. gdile się nie goni 
za termalnym 1 natycŁn-astowym dochodem, 
który musi przedwcześnie w ycz^oać żrodła 
wartości. W yzysk natorrr:ast ma wszędzie tam 
miejsce, gdale silę pooi-ostu skąpi pjokajmu t e 
rze, znoszącej złote jaja, gdzie sto —  vs0cutek za- 
patrzeida n? to, co sit. dziejt po słosieczpej stro
nie produkcyi — zamyka oczy na wszystkie złe 
strony, które się skupiają po J4 słabej stroaie, 
gdzie ale bien s się w  całej pełtd w raclrnbę p«v 
średnich kosz tow zrwęksrosiego doebe In, gdzie . 
ule zwiać? sdę uwagi na to w  jakiej mierze twór
cy wartość, sama zażywają- się w  stworzonych 
przez sic wcrtoJc*ach, gdzie się me bierze zupeł
nie pod uwagę organicznej kwocy amortyzacyj
nej. Im bardziej rafinowanemu, staj . się możliwo
ści wykorzyst/tia z powodu postępów techniki —  
tem trosłtowrej naitżj baczyć aa to. b/ wzx*- 
staiące wykorzystanie n'e przerodziło się w w y 
zysk. Racyoualra poiffyka rkwHmrczTsi ’xst w 
grin^Ie j zoczy polityką pi odu! :cyjmą. Z powodu 
braku ranków ej -konomtai azłowtoka, nie kaddi 
polityk?, socyalną Udzie' po tej BnfL Mn^pry czę
stokroć uciekać się do zrcal „jorwania zła w  togo 
skutkach, zronlast w  jego przyczynach, oo na
kłada na nas największą ciężary \,TVS wzg’ ędnłe 
małych skutk ich. Hilstorycżntę jest ta tendesmyr. 
zuoetóe zrozumiała W  przeszłości kiedy br«vk 
nam było głębszego zrozumień1 a społecznych zwią 
zków przyczynowych, nie pozostawało nam czę
stokroć nic innego, Jak zło, którego przyczyn nie 
zrc f*m y złasrotlzić rrzynzjmntot w  jego ipa'do
tkliwszych skutkach. Nasz całv, w  znacznej czę
ści sarnary taftoto Jdeuł hu-manltarpośrf, datuje się 
jeszcze z tej epoki Obecnie niedatoką jiuż jęst 
chwila, w  której powszechnie zwycięży zrozu
mienie., że najgłębsze zrtaczerto harr.anitariiośęi 
leżv w jezo gospodarczej produktywwóśc11 do
tychczas zwracaliśmy zawsze uwagę na wzrost 
zewnętrznej wartości, n'e pracując zarazem w 
kierunku poycks/ema organicznej wewnętrznej 
wartości. Wszelka pr-ca, któią się wykonywa 
rod DevTiyiiii warunkami i która trzyma się p j- 
wnycb OKreśtonych granic, orzynosi obek zewrę 
trznej nadwartośri, także orga rczaą nadwartość,
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ttćn  pwłdBctoła w  wzmocnientu organów wiadomość, której na nudę brak jeszcze połwler- 
wskutek pracy. Dopiero skoro staramy się gwałjteenia, ie  szef tnćsyi wojskowej francuskiej w  Pol

townie przekroczyć granice produktywności I 
ale zwalam y na ciągłą restytacyę zużytych sd, 
wtedy towarzyszą zewnętrznemu w yzyskow i or 
ganjczne straty, a ludzie pracujący stają się — 
zamiast być zdrowymi konsumentami owoców 
swej wytężającej pracy, przedwcześnie zażytymi 
i równoważą pomiędzy produkcyą a konsumcyą 
doznaje zwicbrręcia, która wprowadza zamęt w 
cale życie gospodarcze,

(C . d. n.). Dr. A leksander Kohl-

KOALICYA W YSYŁA  OFICERÓW.
Warszawa, 3. sierpnia.

(Telei.) (m) Z Londynu donoszą: Pierwsze 
sprawozdanie frandnskjej mfcyt mSfitamed w  
Polsce poleca przekazanie amiunicyr dla Polski, 
a nadto domaga się wysiania do Polski 600 ofi
cerów francuskich i 600 oficerów angielskich. W  
związku z tem  postanowiono, że Francya ma 
wysiać amunicyę dla Polski przez Gdańsk.

ODWOŁANIE GEN. HENRYS?
Warszawa, 3. sierpnia.

(Telef.) (G ) ?,Robctnik“  przynosi sensacyjną

sce gen. Henrys został przez swój rząd odwołany 
i opuszcza Warszawę.

CZY KONEERENCYA LONDYŃSKA ODBĘDZIE 
SIE?

(•Telef.) <m) Oprócz tego co już wiadomo z 
depesz, Lloyd George oświadczy! korespondento
wi biura Reutera w Boulogne co następuje: Jeżeli 
odpowiedź rządu sowietów okaże, iż dążą oui tyl
ko do pokoiu osobnego z Polską, wówczas konfe- 
rerreya w  Londynie s ę nie odbędzie. Jeżeli jednak 
przeciwnie odpowiedź jch będzie zgodna z propo- 
zycyą państw sprzymierzonych, kontereneya fcę-

Narady węgierskie.
Budapeszt, 3 sierpnia.

(Telef.) (G ) „Pesti Hirlap* denosf, ie  kie* 
równik francuskiej misyi wojskowej w Budapesz
cie, £en. Hermelin, miał 1;onferencyę z ministr. 
sprew zagranicznych Telekym, poczem wyjechał 
do Preszburga, gdzie odbył naradę z gen. Pelle. 
Twierdzę, ie  konfereneye te są w związku z przy
gotowaniem akcyi przeciwko ofenzywie bolszewU 
ckiej w Police.

CZESI NIE MOBILIZUJĄ SIE.
Warszawia, 3. sierpnia. 

(Telef.) (ra) Czesko-słowackie biuro prasowe
zaprzecza urzędowej wiadomości, podanej przez 

dzie się mogła odbyć w  przeciągu miesąca. Mo- Pisma zagrań cztu* jakoby w  Czechach zarządzo* 
wa ta naturalnie o konferencyi londyńskiej przy no m obilzacyę 
współudziale przedstawicieli rządu so-wietów.

W ŁO CH Y BEDA REPREZENTOWANE W  
LONDYNIE.

Warszawa, 3. sierpnia. 
(Telef.) (m) Biuro Reutera dowiadiujee się, ie  

W iochy będą reprezentowane na kooferency* w  
Londynie.

K rw aw e b o je  z n ajeźd źcą
* BOHATERSKA OBRONA ŁOMŻY.

Warszawa, 3. sierpnia 
(Telef.) (G) Jak wiadomo, w zeszłym tyigo- 

tniu wypłynęły pod Łomżą znaczne oddziały bol-

obreńców stanęła nietytko załoga wojskowa Łom
ży, ale natychmiast sformowane samorzutnie od
działy ochotnicze, złożone ze wszystkich warstw 
mieszkańców a nawet kobiet i dzieci. DzieJni ob-

’vzewickio. Jakie.mi drogami's ę one tam dostały, |roń.cy Łom ży którzy zapragnęli pójść w  ślady 
i e iest jeszcze znane. Jest bardzo możliwe, że dawnych obrońców Lwowa zadali bolszewikom 
orzez L iiwę i Prusy. O przebiegu tej akspedycyi ciężkie straty, zaścielając ch truipami pola po dru- 
apdicbodzą teraz dokładniejsze wiadomość. Jak i*]®! gronie rzeki. Bolszewicy musieli ustąpić. —
wiadomo, jeszcze z czasów rosyjskich pod Łom- 
U  m  drugrtt brzegu Narwii, pozostały umocnio
ne forty, które obecn e oddały znaczne usługi o- 
Oroń.-om miasta. Ataki bolszewicke trwały przez 
dwa dni, t. j. 28 i 29 z. m- Bolszewicy chcieli 
jrzod 30 z. m. t. j. przed datą rozpoczęcia roko- 
in ń  posunąć się ja knajdaletf w  głąb polski ogo te
renu.

D z eń 28. zm. był dniem ciężkich walk. Wśród

Poważną pomoc przyniosły obrońcom oddziały 
wojsk polskbl. cofając.vcb się z Goniądza.

U GRANIC LUBELSKIEGO — WRÓG.

Warszawa, 3. sierpnia.
(Telef.) (m) Z Lublina nadeszta tu wiadomość, 

że województwo lubelskie wytrzymało pierwszą 
•próbę ogniową ataku wroga. —  Pułki poznańskie 
odparły bolszewików za Bug.

Budienny wybiera się do Berlina, Paryża i Londynu]
Warszawa, 3, sierpnia.

(Telef.) (m) W  imieniu konnej czerwonej ar
mii Budienny wystosował odezwę do kongresu 
trzeciej [Międzynarodówki, w której, przechwa

lając się zwycięstwami nad armią polską przysię

ga, że złoży szablę dopiero w  dniu, w którym ar
mia czerwona' będzie mogła otrzymać rozkazy 
operacyjne z czerwonego Paryża, Berlina i Lon
dynu.

Wojska rosyjskie w kroczyły do Besarabii!
Warszawa, 3. sierpnia.

(Telef.) (m) Doniesłeme belgradzkiego biura 
prasowego o ultimatum Rumunii pod adresem Ro- 
jyi sowieckiej nie uzyskały dotąd potwierdzenia. 
Natomiast donoszą z Belgradu, że wojska rosyj
skie przekroczyły już wcz raj S T ^ cę  BeSsiarabii.

Wiedeń, 3. sierpnia. 
(Telef.) (O) Z Belgradu donoszą pod datą 1. 

bm.: Wojska bolszewickie przekroczyły granicę 
rumuńską, ze strony rządu rumuńskiego poczy-

Po krzywdzącsj decyzyi koalicyL
O WEGIEL DLA ZAKŁADÓW  BIELSKICH.

Warsfcawa, 3. sierpnia 
(Telef.) (m) Niemcy cieszyńscy rozpoczęli 

pertraktacye z Czechami o wym anę Cieszyna 
na Frysztaid. Do Cieszyna przybyła nadito liczna 
delegacya przemysłowców z Blelsika w  sPrawie 
węgla. Według dccyzyi rady ambasadorów Pol
ska ma pobierać z zagłębia cieszyńskiego tylr 
węgla ile pobierała w roku 1913. Otóż w tym cza- 
s'e Pojska wogóle nie pobierała węgla cieszyń
skiego dla zakładów w Bielsku. Zatem tym za
kładom groziłoby obecnie zamknięć.a

JESZCZE JEDNO BEZCZELNE KŁAM STW O 
CZESKIE.

Warszawo. 3. sierpnia. 
Ociel.) (G ) „Narodui L :sty“  przynoszą ten

dencyjne kłami wą wiadomość, źę po ogłoszeniu 
rozsti/ygnięca na Spiżu i Orawie w  okręgach 
przyznanych Polsce ludność samorzutnie urządzi
ła plebiscyt, który wykazał, że- 86% nreszkańców 
tych okręgów pragnie należeć do Czech. Jak łgać 
to już porządnie. N ê wiadomo co bardziej tu po
dziwiać, czy bezczelność tego łgarstwa, czy też 
naiwność.

PRASA FRANCUSKA O PODZIALE ŚLASKA.
Warszawa, 3. sierpnia 

(Teletf.) (m) Z Paryża donoszą: Pisma tutej
sze omawiają rozstrzygniecie w  sprawie Śląska 
Cieszyńskiego.

„JoumaI“  stwierdza że podział wypadł wy* 
błhre po myśli żądań czeskich.

„Petit Pa'ris‘en“  spodziewa się, że oba na 
rody poddadzą się rozst-zy.gnięciu i zaniechaj* 
wszystlk ego coby groziło pokojowi europejskie
mu. Część prasy francuskiej przewiduje silne roz
czarowanie -w Polsce.

LEW ICA I PRAW ICA WOBEC BENESZA.
Warszawa, 3. sierpnia 

' (T e ’cf.) (m) Z Pragi nadeszła wiadomość, że 
czesk1 minister sprćfty zagranicznych Benesz za
bierze w  parlamencie czeskim głos w  sprawie

S  ambasadorów dotyczącej. Śląsk,

słał do sowietów notę. mającą charakter trzydnlo i *-°‘a ^eskte zamierza*
weg0 ultimatum. >Bencsf  *  uznaniem za uzyskane sukce
' su natomiast .prawica zapowiada1 ostra kampanie

GEN. SZEPTYCKI W  KRAKOWIE.

Kraków, 3. sierpnia.

tPAT.1 Dzienniki donoszą ■ Dq naszego mla- 
ftą przybył chory na czerw onkę generał Szeptyc
ki. Karetką pogotowia przewiozła gem, Szeptyc- 
iiagro z dworca .kolejowego do mieszkania ks. Sa. 
/lehów przy ul. Sztaik. Stan zdrowia gen. Szep- 
Yck:ago budził początkowo poważne obawy gę 
względu pa kompli-kacye ze sercem, obecnie nie- 
ien^ieczęństwo już minęło. Gen. Szeptycki pozo
staje w  op ece lekarskiej dra Zapąłowiicga. Gene
rał Szeptycki powalony ciężka ęberebą, wie usta
wał łędnąk w pracy ani na eh w 'Je, leżąc v  łóżku 
przyjmował raporty i referaty doborowego ze
społu swoięh oficerów, Choroba gen, Szeptyckiego 
wywołała wszędzie powszechne współczucie. W  
ciąTu dni ostatn d i odwiedzili ćhoręgo Naczelnik 
Pań s tw  Pdęwdski, generał Henrys* Romer, Orle-

mniri i wielu innych dostojników wojskowych 1

przeciwko Beneszowi.

e y y  tinycui. PREMIER W ITOS WE LW OW IE.

Lwów. 3. sierpnia.
DELEGACYA ARMII UKR W  W 4RSXAW!E. f§) Dziś po gpdzpie 9 ściśle wedle rozkładu 

. . Warszawa, 3, sierpnia, jazdy przybył do Lwowa .prezyidient ministrów
(Te  cf.) (m) Przybyła tutaj delegacya arm ii, Witos. Na dworcu powitali go gen. d&l. dr Ga- 

ukraińskiej złożona z przeds^widela głów nej, fecki z zastępcą swoim r. Zimnym, dowódcą DOG. 
komendy ufclraiAskiej szefa sztabu generalnego i genorił Lamezan, dyy, pcl ęyl dr. Rcir.lpnidęT oraz 
I Z ~ P * ' P ^ rwszeS° generała kwater- jde,ęg ,ci w ,,zyst;(,c.h pra,wie wła<k urzędujących
mistrza, sziafcu genera nego pułk. Kapustańskiego L w ow ie -Z  dworca pc-chał premier automo- 
oraz przedstawicieli armlj pułk, T k a c k ą  i Wt.\hr,m  d>, ^  namiestnikowskiego, gdzie^eż

pamfezirai. O go-iz. 1.1 rozpoczęły się przeyiuęha-
Slmąpc^ewa.

ODEZWA S O C YA L IS IÓ W  L IT W Y  ł BIAŁO
RUSI,

Warszawa, 3. sierpnia. 
(Telef.) (G> „Robotnik" ogłasza odezwę so- 

ęyalistów Litwy i Białorusi wzywającą wszyst- 
Ikich swo ch członków i sympatyków pod broń w 
szeregi armii litewsko-biiaioruskiej.

pia. Na gedz. } po południu prez. Nęumann zwo
łał nadzwyczajne po.siędaepię Rady miejskiej ce
lem irroęgystego powitania premiera. Premier W i
tos dziś jeszcze wraca do WąFSzavfy.

* * *

Warz z premierem przyjechał do Lwowa m i 
inister poczt i Jeleg” dr. Władysław Stesłowioa
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K rsz  fejłeton . W  dzisiejszym numerze 
Wieczornej* rozpoczynamy druk orygi

nalnej noweli p. t. .Kolumny" Jana Sty cza, k*J- 
rego uisłentowme pióro znane jest naszym Czy
telnikom z szeregu utworów fejletonlstyrznych 
ztn.iieszcz mych ne łamach naszego picraa.

A aczełnik pa^s^wa zam%nawał: Dtr. Kazinńe 
rza BśałaszkiefWicza, kierownika praoowm" ftcJyo-. 
,og cznej T o  yarzystwa Naukowego Warrzaw- 
skieg-o, prj łesorem zw ycza jem  Szy-ZogM zwie
rząt w  Uniwersytecie warszawskim Dr Karf- 
nycjsza Ncrózewskiego, doce~ta prywatnego Aka- 
dendi medycznej wojskowy w Petersbwg® pro
fesorem zwyczajnym ókuBśtytó w Uniwersytecie 
warszarws kmi i zatwierdził wybór pro^. J*na Ku- 
chanowskseg" na rekrora Uniwersytetu .rarszaw- 
skit-zo na rok akademfldkS 1S0T>'21.

M ian ow ać. MJHste/ wyznać i ośwecei.ia 
zat.wicrd^S: uchwalę Wydziału teologicznego Uni
wersytetu JagH1 ńsldego o udzielenie *s i dr. 
Autowemu Sz^Tmanskietmi yenh m  legepoj* 2 za
kresu nauf" s jo t->cznych ( ‘irześc^ańsiSch) na U- 

wersytecSe Jagh łkrńskim i uchwałę Wydznału 
ltv^sŁłego, udnJeKJącą ir  Henryków Nasbeiu 
n: owi wvoni«n  docent?* a zakresu flkaot 1 S losz
ki kkassść j w Hnśrw msytecSe ™arszaw^d«n

(§ ) Będzi a ozy nie będzie^—  oto pytanie, 
które zajmH s ołvecnfe umyrły wszyatkfah. Słyszy 
się je o każdej porze dnia czy to na ulicy, czy 
to w hawhuri, reatiwracyi, tramwaju 1 gdziekol
wiek zejdę się choćby dwie tylko osJby. Natu
ralnie chodzi tu o zawieszenia broni. W tym 
kierunku walczą ze sobą obozy optymistów i pe
symistów, z któ ch pierwsi *wh rdzą, ż« będzie 
za ka±d>=. ce aj, u drudzy twierdzą v. rtjcz przeć.- 
vad*_. Prar Ja leŻ7 po środku, gdyż zaw<esz nie 
■tar. nl aariąpR’ może tylko z » cene odpowiadającą 
Iio— <mi i godneści narodowej. Czy i kiedy 
tor c ^ rozstrzygnie się ro fd siej do jutra godz. 5 
po południu.

IL  baterya r.rtyieryi ppi itk. n iadorsK a- 
go  m sza w pole dziś w południe. Około godz. 
1-ej b y tó e  prze.nasz^rowywaó przez ul. Akude- 
p id tą i  Leptonów. Lwów. nie omieszka serde
cznie poftcęnać swych w bói ruszających dzieci.

I H  ^toy fja  pbfsklch !*waQdów. Ma./ ya hr. 
^?t#opolS3ca ofiarowała do dysipocyicyi g e j .ibro-ri 
ł-ćccfe HaSera protektora Towarzystw * Zagiód 
tffla TJdlskf di itr/aUdc w nr. Kościuszki 300 morgów 
tieacj U ydC sztuk itrze-wa. bucM ^wega ^fla urwał? 
SSójt, wdów i sierot poi rotegłydh. Prawdziwy ter* 
czy r  dbyw ailsk i niech służy naszemu społeczeń
stwu przykładem 1 przypomni obowiązek przyj śy  
1 tijpajat s&ę 1 swoja lept? do zabezpieczenia bytu

*2GUERT H ICH 2 NS. (#5}

P ŁO D N Y  SZCZEA
POWIEŚĆ.

T ffi im a y ł i z m ^ e ld ih g t 

AWL H E U T E L J Ó W N A .

<Ciąg dalny).

y- A 00 ty  poczniesz ze «)bą, Doloreflo? — 
zapyta! wytittods* c. —  Gzy n:e byłoby najlepiej, 
hehjrS y j G l ł  tmdbę na pcwJetrz^? Jesteś bardzo 
blada.

A kiedyż, ja nie jestem blada?
—  Bywa.q: rożne rodzaje bladości . Me, jak 

\bctsZ. Jlfyśfe. że  wblirz być w  demu... iak ia.
"^ry j j ł  ręce z  kśeszeni, wsunął je ponownie i 

■wyszedł.

Wiadiomość o niebeziptleczncj chorobie radcy 
ambasady brytaffrSkte" rozeszła się szybko w  to
warzystwie rzymskrem i wywołała wielkie zdzi- 
"zrenie.

W  działem' go dojpiero omeg Jaj... w yglą- 
'lał doskcus/cr1

esł; cfcane... nikt nic nie wiediziaf!" 
tf~rzec nie dalej, jak wczoraj było fi Den-

ziłów zebrane. Wiem, do mc te dzid  by ły  u l̂idu*4 
„Noweli jego ambasador dowiedział -ię do- 

ptero na kilka, godztr przeć aperacyą.“
.Zawsze naF* Ł-uirż^ nlebotail*

 ̂GAZET A W l^ZO ^N A **._______________

steranemu wojną 4oli :crzowi-inwalid2 le, który w  
yraice o nasz byt narodowy utrać® zdrowie, a z  
ujem zdołnodi do pracy zawodowej, Ma on prawo 
oczekiwać pomocy od najszerszj d j kół społeczeń 
si-wa. Dary czy  to w  zierm, czy  to ^ r  skromnych 
dlatkaich pieni^nycL przyjnjije Tow. Zaigr„d dla 
pofeljch iLwafidów w  Kraiacwie, Basztowa; 9, 
B iższyd i wyjaśnień udzbriai Dyrtkt ya iśsenęiie.

S * » r ra gzkdrżc f /a zawodowego w  p^roizu - 
mk-wu z iMisrśteTsrweo:. wzemysłu i handłŁ' orga - 
nter— od ysieui br. przy Państwowej Szkole 
górniczo- hutiSczej w  Dąbrowie Górnicze; kursy 
dokształcające dla dozc.odw górniczych. Kurs 
nauki dwuictm. Naufc. Tdtywad się będzie wie
czór rm po 12 gwidln tygodniowo. Część hosztóy 
itrzyman! a szkoły por^sH Pad a F  -zem yj. Gfirin .

{ś} ffowy rodzaj zapałek. W  F Ftemczech panu
je ogromna drożyzna. I brak zapałek, tego środka 
w o s t  weodzownego w  życiu 00 izwsnnesn. Od 
dłuższego cuasu przesnyśffwano nad wynalezie
niem iak*ejś namiastki Goecrde zaczęto w  Fnnk- 
fm cie nad Jtaenem wyrac^ać „zapałkf* papierowe 
Na kawałku tektury naśd-jonych jes« 290 pasków 
papteri., roci^gniętych na jednym końcu i p« je- 
dn-ś stronie łrtwo zapalną substancyą. U góry 
część kartonu pc kryta jest masę fzor«łką taką, ja 
_y poc.&gn#ęte są baki r dełek z tapytek i która 
staży do khi pocierania. GLjao użyć tych zapałek 
wydtia<ara się jeden pasek papieru, pociera się go 
odbowt idnżą stronę, o itę masę aZorsBot 1 papier się 
w  tej chwili zapala. Zapałki te nie nadają się oczy 
wiścfs do wszystkich cerów. Papierosów i cygar 
załróać uhani nie można znakomite natomiast 
uakagi oh ają. w  gocpouaistwifc dcmowem, użyte 
do za. dans 1 pod ku-chiuą i w  piecach. Pouzcwai 
c ara rych nowych zapałek niższą j s t  od cejy  
w*. JUca z ipałek zwyik,/ch, a. usługi oddają te sa
me, staM się prawdo xxiotonie wfciótce zapałki 
drewniane monopołun pałaczy, gosposie nato
miast używ ać będą papjłerrwych.

(r ) O n M d ą g ie  rd fa i fctaowych u|a nP ch 
PJryta, Prefektura ,pcilicyi departamentu Sekwa
ny 1 rydai- w tych dniach obwieszczeń.,, n? mocy 
którego rdbien e zdjęć na ! licach i plac* ch publi- 
cznych dla vJów kinowycti będzie w przyszłości 
w ym t?ilo ^recyalnesjo zez^rcśenia odDmwredriej 
władzy. Zarządzenie to zostało wydane, gdyż w 
ostaitmcb czasach dlopus iczamo się rozmai ty ~h 
riaduźyć.

(r) Noiwa fryzura. W k 1 e pieczołowitości po
święca się obecnie w Fa-rytu uczesaniu głowy. 
Fryzury bywaj? ubierane p’órami kwisrami, pra^r 
dziwymii ka-nricniiami, nierzadko też połyskują we 
włosach wyroby z 'tości słoi :owej. Najulubień ;zą 
fry zurą do strojów iWieczcro'Wi 'ch jest obecnie fry 
»urą t. zw ■yachiat z,j wała“ . Stosowna jest om  
■ B Ł iw ^ah T jra flsc^ r m *- — m ■>■ m

Tafe-e u^^agi zamieniano w  kolonii1 angielskiej 
j  aantirj kań-sikiiej. Wr kołach włoskich wrażenie 
w ywołał przedewsizystkiiem fakt, że operacy a od
była s.ę w  pałami BarperinL Potępiano to powsze
chnie i awadiano za coś niesłychanego. Kbężna 
(Mencelli nie wystęipowiała z jawną naganą ale nie 
mocła wproot zrozrjnlec jak stę to stać mogło.

Jeżeli sir Teodor jesu kochankiem pani Denzil, 
jak księżna i wiele i.nnycb pań przypuszczało, dla
czego posirv a do tego stopnia obłudę? I dlatzego 
renn Denzil. ktitrej nie potępiano zbyt niemiłosier
nie za uczucie dla /takegc pięknego i ponętnego 
mężczyzny, jak sir Teodor, —  diopuściła do tego, 
żeby jej mąt był operowany w  domu jej kochan
ka? A wreszcie zachowanie się lady Cannyuge! 
Także zupełnie niesłychane. Z jakiego powodu 
zamienia swój wytworny apartament na szpTal, 
dla wygody ludzi, krórych z pewnością w głęoii 
sei ca nie dc:pi a może 1 nienawidzi?

Księżna -rounawiała o fem sensacyinem zda
rzeniu z margrabią Montebrunti,' który powrócił 
właśnie z Piviery framcus’ '/j.

— Nigdy nie zdołam zrozumieć Anglików — 
mówiła —  jakkolwiek mam krerw angielska w ży
łach. Jak ci się zdaje, margrabi, czy lady Can- 
uynge wie?

— Cara Lisetta... o  czem? — spytał Monte- 
fmino swoim ostrym, beezdżwięcznym gb sem.

>— O swe Łm mężu i pari Denizi'?
— Kobiety zawsec wiedzą o takicn rzeczach, 

MęŁczyżni p r  wie tigdy.
—  A edwak srtńerz panią Denzć do siebie w

Nr. 536-.

spccy<ąlrie dla wysokich 1 sn-ukłych osób. W łosi 
zbiera się od czoła i wiąże się w  tyle głow y w 
wezd. Nad tym węzłem wznos’ się yysoko i szł 
roko fala włosów, ułożonych w  kształcie wachla
rza, podpiętych niewidocznymi grzeoicniarna. Fry 
zura taka, otaczauąc głow ę danej usdby niby au
reolą, jes,t bardzo efektowna. Farbowanie włosów 
■teraz zupełnie ustaje. Ladnetn ubranien! g lony 
jest wąsika, brylantami wysadzana wstążeczka, 
opasatąca głowę, nad czołem nisko, prawie nad 
brwiami. Na lewej stronie jest do wstążki nrzy- 
mrcowany pęk czarnydh piór strusich,, Jitote opa- 
da ja na itwarz.

( — )  Jubiler bez firm y. W poszukiwaniu 
—  ze towarem rzekomo puszczonym na pasek —  
przedsięwzięła wczoraj pelieya rewizyę domową 
w mieszkaniu Samuela Adlersłeina, dozorcy cmen
tarza izraelickie£o. Rewizya wydała nadspodzie
wany wyn‘k. Znaleziono bowiem u Ad'ersteina 
trzy złote męskie zegarki, pięć złotych zegarków 
demsklch, wie'e łancuszKów, branzoleteK, kub
ków srebrnych i t. p. rzeczy. Znalezione pn ed- 
mioty na razie zdeponowano na policyi. Adler- 
jiein twierdzi stanowczo, że zakwesty mowane 
przed nioty są jego, wyłącznie tylko jego, włas
nością.

( — )  Z r ;kły bez śladu. Minie L*ub z Cho- 
dorowu, wczoraj przed południem w sklepie Me- 
ćhla Hbsza, przy pl. św. Teodora 1. 4, znikło 
dwa pakunki, zawierające kilkanaście metrów 
płótna i dwadzieścia dwie chusl ek na gh rę, łą
cznej wartości 6.000 Mk. Najciekawsze jest to, 
te pakunki leżały koło poszkodowanej i zrnkły 
bez śladu w czasie, gdy ta była zajęte "ramowa 
z właścicielem sklepu.

KOMUNIKATY

Zebranie °rg* łzacyjne 3-go om. odbędzie 
się o godx. 7.30 wjecz. w sa.i łtoiw. ^yka»i“  ze
branie organizacyj s^jołjcznytth i narodowych w 
sprawit; obchodu „Święta żtfteierakiego* 6 sierpefa^ 
Z ra s za  się o jczne przybycia deŁogató"1'

W  IwhLnczo z ło ży ł Kttrac^os-je 1 Zai?td. Z ł- 
klaxłu krwaię 50.000 JMk. na źoJmierza polskiego e(o 
dysp07vcyi gen. Józetfia Hallera.

sifldrska A*łp. CK1 tU. Artmis Ociio- 
tnlczSj pnosi’ o , za opatrzenie iej w  przybory knar 
wieckie 1 szewskie. Miejsce zbiórla w  h^i^ze od
działu paopagandy, u l A'1 ruermeką 1. 5 II. p.

, ® ~ 1
S'ab p. Janiny Struszki#wSScpvnej apt anm. 

Teatru Polskieg< w '■lnie z p. juzefem Wooyń«lc-<n, «rt 
malarzem, odbył , r, v. Warszawie w t lm*c_c1- V‘ Ale
ksandra. 3837

takiej chwili. Denzil może umrzeć w  jej mieszka- 
n®u i pani Denzil i sir Teodor będą wolni.

—  Mtoltii! Lady Cannynge będżie istniała 
na/wet jeśli pan Denzil umrze
— Nic sadzzn. żeby lady Cannynge była z tych ko 
biet, które walczą w  takim wypadfidu. Nie liczio- 
niriby się z nią. Jej siła iigd y  nie będzie poLgała 
na Walce.

—  A na -czem, mia carai?
—  Na; zdanym jej, jalkl sądzę

— A!... — rzekł Monfebruim.
Popatrzył na księżnę bacznie przez cRuższ? 

chwilę, poiczem rzekł t
— Starzeję *się i idyocieoie...
>— Nie bądź śmieszny, Giorgio!
—  Nie, ale powiedz dokładnie, księżno, co 

ptzez tę zagadkę ,1 uzumiesz.
— Otóż, wydaje mi się, że jeśli Dolores Can-. 

niynge zostanie Kiedy’ olwrek zdobyta, ten zdo 
bywca1 ' t̂ante się prawdepodoome je, mcwołn- 
kieir..

Gdy Moirtebruno odezwał sie ponownie, 2 
czern się nie śpieszył, r&.clT:

—  Czy mam oziś wicLzór ipójść zapytać jąk 
się miewa pani Dcrfzit?

— Owsiem, .proszę, clKiałabym wiedzieć. Bte 
dny człowiek! I ,właśnie v; chwif;. Idedy otrzy
ma 1 to, czego prainąl. norii ^cyę do Mouacłabm.

—  Tak tc bywa na ty>m ś^yiecte.
Późr.ym wteczorein Muntebnuno zajechał do

rożką przeć pałac Ba-berrni, ^jddal kartkę i za
pytał o st r  pana Deczta

Maestro ii casa. Caanyt s‘ów, „.zymiciw; w
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Zwracamy aw a ff aa dslalajaaa * fł o«oU  •  aa- 
trotei eh wydawniczych, nakładem (Zdroju*, które w o- 
becnym czasie zastoju wydawniczego powitać należy ze 
•zczegn nom uznaniam. 3845 *

noblista.
H a id i l  zswisętrzny Pol K*

Lwów, 3. sierpnia.
(t.) Gtowny Urząd statystyczny opracował 

statystykę obrotu towarowego Polski z zagranicą 
w okresie od 1. listopada 1919 do 1. lutego 1920. 
Statystyka oparta jest na datach dostarczonych 
prz ’.z Komory celne wszystkich trzech zaiboiów 
z wyjątk eni obszarów znajdujących się pod za
rząd en cywilnym ziem ws-cho-dni-ah. Zatem nie 
„est iro- z&lędnioiiy towar, który wszedł bezpośre
dnio do tych oi śzanów z R-osyi, L itwy i Łotwy.

Statystyka przywozu i wywozu towarów w  
powyższym okresie przedstawia się dla nas wiel
ce niekorzystnie. Z okrągło 36.6 milionów fcg. w  
listopadzie przywóz wzrósł w  styczniu >(5o 79.6 
mil. kg, czyli przeszło o 100%. W  tym samym 
czasie w yw óz zwtoksizył się wprawdzie dziesię
ciokrotnie. ale ponieważ sta-nowił w  listopadzie 
tytko okrągło 516 tysięcy kg. czyli 76-tą część 
przywozu, przeto zwęikszenie się wywozu w  sty- 
ssnlu do 5.3 mil. kg. nawet w  przybl żenlu jesz

cze nlo wystarcza, jafckotw ek zasadniczo popra
wia stosunek przywozu db wywozu. Za cały Jcwar 
tał wynosił przywóz 155,5 m il kg., zaś w yw óz 
8 mii. k g , czyli 5.1% przywozu. W  listopadzie 
w yw óz stanowił l/76-tą część przywozu, zaś w  
cągn całego kwartału ja t tyUoo 1/20-tą, co jednak 
ziw sre  jeszcze przedstawia stę bardzo Ciekorzy- 
stoi!e dla bilansu handlowego Państwa Polskiego,

Jak słusznie zatrważa dr. Hildien w „Przeglą
dzie Oosppdarczym", stosunek importu do ekspor
tu naszego powimieip nam otworzyć oczy na w ie
le zjawisk dotychczas «a !eżyde nie wyświetlo
nych, a przedewszystkiem n « stały spadek naszej 
waluty wobec nlewspółlm emie większego zapo- 
trzebowa ria wabrty obcej w1 stosunku do zapo
trzebowania marki połsikiej.

Statystyka powyższa nie obejmuije transpor
tów aprowłzocyjirych, rządowych i woskowych. 
Transporty rządowe aprowizacyjne stanow ą 75% 
przywozu prywatnego. Tak op. w oiągni 1919 roku 
I do 1 maja 1930 rząd importował produktów apro 
Wtearyjnych * Ameryki 456.8 ma. kg., z innych 
krajów 149 mfl. kg. czyfi razem 471.7 mil, tog. Za- 
m *' *  ~
średnim wieku, pełen godności, q twarzy 
geotnej i pęrważnrycłi, wyrazistych * oczach, potd- 
rdósł ręce.

—  Biodny stgnore jest bardzo chory! bardzo, 
banłzo chory!

Moatebnmo wyraził ubolewanie w  obojętnych 
stówach.

— Jaka szkoda! jajka szkoda! M ejmy nadzie
ję, że gję wszystko dobrze skończy —  dodał.

.— Dlaczego nie mćeefibyśmy mieć nadzieli? 
— odparł maestro dl casa.

„Dlaczego me mielibyśmy mieć njadztoH po
wtórzył w  duchu Montebrunc Mac Po szerokich 
schodach.

Mazajntra rano, pomimo wszdfklęh wysiłków 
lekarzy, Denzil za/kończył życie — serce nie wy
trzymało wstrząsu, jakiemu uległ cały ustrój ner
wowy sktottetem oPeraeyi.

IWieozorean tego samego dnia, w  piet/wszem 
wydaniu „La Tribmry“  zamieszczoną byłą wiado- 
mość o jego śmierci, wraz z krótką wzmianką o 
przebiegu togo karyery dyplomatycznej, wyra- 
tazni talu, z powodu zgonu i współczuć.a dla żony 
I nieletnich dried. ,

Między licznymi czy e lukami tej wiadomości 
brył też Cęzary CareWi. Przeglądał zawsze „Tri- 
bonę** przed udani em się na spoczynek. Tym ra
zem wszakże kupił gazetę wchodząc z trzema 
przyjaciółmi do halki „Salooe Margherita“. Zajęli 
lożę po lewej stront sceny, a skoro tylko usiedli, 
Dezary rozłożył dziennik i zaczął czytać, nie zwra 
tając uwagi ani na wykonawców na sceulę anj na 
yibłtawłotfć.

tern sama aprowteacya kraju wymaga Importu,
który prawie dorówwmc całemu przywozowi 
w szysfad i towarów prywatnych. Znacznie gorzej 
jeszcze przedstawi* się sprawa, gdy porównamy

okresu na cztery, grupy, tnłaoowfde: l )  surowca
2) przedmioty i towary spożywcze, 3) wyroby 
gotowe, 4) półfabrykaty, otrzymamy następujące

przemysłu, na trzeci em wyroby gotowe, stano
wiące 19% całego przywozu do kraju.

Co s ę tyczy ’ artykułów luksusowych, usta
lenie tychże- jest trudne, gdyż pojęcie luksusu za
leży od stopnia zamożności i cyw ifeacyi kraju, 
prżyzv yczajenia ludności i warunków lokalnych. 
Jeżeli przyjmiemy jako bezwzględnie Mcsaisówe 
artykuły w obecnych ciężkich warunkach Pań
stwa: czekoladę, kakao, wina, koniak: i likiery, 
perfumy i kosmetykę, tkaniny jedwabne, gz :an- 
teryę, owoce i cidrer, otrzymamy następujące 
zestawienie. W  spomnianych trzech miesiącach 
przywi^i-ono do Polski powyższe towary w  war
tości okrągło 585 m l  marek p. według ówczes
nych cen li urtownych. Obliczając wartość ogólne
go importu w owym czas to pray ówczesnych ce 
nach w  przybliżeniu na 3% miliarda marek, to 
import tov, arów luksusowych, z wyjątkiem owo
ców i cukru, L j. takich, bez których 'konsumeya 
krajowa mogłaby się obejść, stanowi 14-3% war
tości przypuszczalnej całego importu, a z aedat- 
k'em owoców i crferu 16.7%. Gdybyśmy mieli 
możność bezwzględnego wstrzymania dowozu do 
Polski tych rzeczy zbędnych, oszczędzilibyśmy na 
artykułach luksusowych 14 do 16% waluty pol
skiej, wydanej zagranicą w  cągu  trzech miesiecy 
na import prywatny.

Wracając jeszcze do naszego wywozu, nad
mienić należy, że zajmującem zjawiskiem jest 
wzrastanie ilości niektórych wywożonych towar 
rów  w  styczniu bieżącego raku w  -porównań'u z 
listopadem 1919 reku. W  styczniu br. wysuwają 
się na p:erw&zy plam aksportu: ó-kepowe oarągło 
670 tys. kg., cement 2 mili łdg  ̂ przetwory runy 
naftowej 435 tys. kg , wyroby metaiowe prawie 
402 tys. kg., drzewo częściowo przerobione cko- 
ło 840 tys, kg., z czego db Anglii 717 tys. kg., zaś 
mebli wszystkiego 17 tys. kg. Jak już zaznaczo
no. statystyka ta -nie obejmuje wywozn za pośred
nictwem instyfcucyi państwowych,, przeto, łość 
ropy i przetworów ropnych wywiezionych przez 
Państwo pedano powyżej osobrno za cały czas do 
1. maja 1920,

wało, że nie tarczy i— jakkolwnek tańczyło gozie- 
kołwiek i kicdylkoIwieJk mogło —  księżna ■wyda
wała śniadania, obiady, urządzała koncerty. Ona 
to wprowadziła- znów w  modę ślizganie się na 
wrotkach, a Rzym zapal i się nariowo do tęgo 
sportu.

'Wspaniały pałac księżnej posTJtóał długą gar 
leryę obrazów z plafonem malowanym przez Tie- 
-pola i posadzkę marmurową. Pewnego dnia księ
żna, w  chw®? natchnienia, spojrzała na tę posa
dzkę. Piękne jej oczy stanęły w  słup, przybrały 
w yraz rozmarzony, poczem nagle ożyw iły się i 
roziskrzyły. Podniosła głowę, klasnęła w dłonie 
i wybiegła- na poszukiwanie swego sefcreiaiza. 
Wynikiem tęgo natchnienia bvl Rzwro na -wrot
kach.

Zrazu zaczęB się przewracać przy dźwiękach; 
muzyki wszyscy szykowni „chłopcy i dziewczę
ta “ . Potem, gdy stah -mocno na wrotkach, m;el- 
sce i-ch na marmurowej posadzce w  pałacu zajęły 
młode mężatki i młodzieńcy, sekretarze ambasa
dy, potomkowie weuklch rodów rzymskich, po
dróżujący cudzoziemcy, wprowadzani przez oso
by wdarogodn-e,

!A teraz, -giy księżna Mira-vantJ zapowiedzia
ła pierwszy wieczór dla amatorów tego sportu, 
nawet poważni iudz e w średnim wieku, głośni 
erttdyęi, o dłu-gibh brodadn, i ci, którzy dotych
czas uprawiali jedynie bridże, brali gorliwie lek
cy e w Saia RicchettL

(C. d. n.)

-<w-
iniełi- -Naraz wzrok jego -pa-dł na rubrykę nekrologii 

i Cezary przeczytał wiadomość o zgonie Franci
szka Denzila w  pałacu BarberłnL Na scenie w  tej 
-chwili ulubienica publiczności, Anita di Landi, po
pisywała się popularną- piosenką ludową: „Zarnpu- 
gnaro“ , przyjmowamą ząfwszal grzmiącymi okla- 
skam: i brawami. Cezary czytał i słyszał śpiewa
jący głos Anity da Lamdi a oryginalna charaktery
styczna piosenka złączyła się już nazawsze w je
go umyśle, z  wolnością pani Denził —  śmierć mę
ża -utożsamiał bowiem z jej wolność ą — i ze zwro 
tem własnego życiai w kierunku, stóry go miał 
doprowadzić dó spełnienia najgorętszych prag
nień.

W  końcu odłożył dziennik, oparł się o balu
stradę loży i skierował wzrok na Anitę di Landa. 
Widział jtdtnak małą oberżę w  górach, opleciono 
wimą latoroślą 1 słyszał skowronki, śpiewające, 
śród wielkiej ciszy i aawrotności.

ROZDZIAŁ XVI.
W  początkach -marca* w  tn esigc, mniej więcej 

po zgonie Franciszka Denzila. księżna Młravairti 
urządziła w  pałacu swoim, nieopodal Corsa, wiel
ka zabawę ślizgawkową,

Ksidhtą bogmta, wesoła, dobra z natury , mło
dą jeszcze sodowa, miała dwóch synów — osiem
nasto i dwudziesto letniego —  oraz ładną córkę, 
która niedawno poślubiła br. Emila Boccara, 
młodszego brata hrabiego Ntr.a Boccara. W  ciągu 
sezonu, iprzeM Wielkim Postem, wydała dwa wieb 
kto bale i klllka wieczorków tatńcitlacych. Teraz. 
Idedy Wielki Post sic zaczął a towarzystwo uda-

Odp^w jednio wielki w yw óz artykułów będą
cych w  posiadśmin rządu mógłby ten stosunek 
zmienić. Jednakowoż eksport rządlcwy do 15. ma
ja 1920, obejmujący ropę i przetwory ropne, oraz 
jaja, masło, gęsi i wędliny, wskazuje żukom o 
mały procent importu. I tak, w  ręku 1919 w yw ie
ziono z Polski za pośrednictwem urzędów pań
stwowych okrągł-o 63 mil. kg„ nadto do końca 
msr-ci 1920 około 54.6 mil. kg. iopy d przetwo
rów ropnych. Wartość produktów jyożywczych 
wywifczionych do 15. maja b. r. za pośredni ctwem 
państwowych urzędów wynosiła 50 mik marek p. 
i 3.4 mfl. koron. '

Co sie tyczy kierunku naszego eksportu i po
chodzenia iir porta, -cyfry statystyczne przedsta
wiają następujący obraz. Towary pa rachunek 
prywatny sprowadzone do obszaru celnego Pań
stwa Pt-lsklego w  czasto od 1. listo-padla 1919 do 
1. lutego 1926 przechodziły z krajów: Niemcy, 
Czechy, Austrya, Holandya, Anglią, Ameryka pół
nocna, Szwarcarya Francya i Włochy. Porząidlek 
wyil czema tych państw opiera -się na wysokości 
cyfr Importu. W idzim y w  statystyce ogromną 
przewagę tcwarów niemieckich i austryaakicii w  
naszym handlu zagranicznym, tak że wymia-na 
towarów z wazelkiemi 'onemi państwami stanowi 
zaledwie nieznaczny procent w  stosunku do 
dwóch pierwszych krajów. Dlpiero przy towarach 
aprcm za-cyjnych W3rsuwają się Stany Zjednoczo
ne Ameryki północnej na pierwszem miejscu. Nasz 
handil j przemysł powązan-y przed^^eninym i 
śtosurikaml z Niemcami i Wiedniem sprowadzał 
w pcv yższym okresie 80% zapotrzebowanych 
towarów z IN emiec i Au&tryi

Fcd-obnie k :eranek naszego eksportu wskazu
je, że najsilniejsze w ięzy na-szgo żs^cia gospodar
czego łączą nas nadał z  Niemcami i Aiustryą, do 
których w yw ozim y prawie wszystkie nasze to
wary. Tak np. prywatny w yw óz towarów z Po l
ski w  i kwartale od !$tcipad!a 1919 do końca stycz
na 1920 wyrosił do Niemiec okrągło 3.4 mdl. kg., 
do Austrył 2.3 mH. tog, do Anglii 1.4 mil, kg., do 
Szwajcaryt 300 tys. kg., do Holąndyi 100 tys. kg. 

Dz;elac sprowadzone towary w  dągu danego

import prywatny z importem aprowizacyjnym i
liczby. Import w pierwszej grupie wynosił 58 m l  
ikg„ -w drugiej 60.5 mil. k g , w  trzeciej 30 tu i. k g .

wojskowym łącznie. Przyw óz prywatny stanowić 'w  erę artej 1.8 mik kg. Stosunek sprowadzomycb 
będzie zaledwie ^ifflcunaKto-proceutową cząstkę towarów z zagranicy jest zatem dość prawidłowy.
importu rządowego, wojskowego I fj>row*zacyj- 
nego. Ze zaozumialych przyczyn Import* wojsko
wego ni poduje sto.

Na p arwszy plan- wysuwa się żywność z powedu 
nadz^- yczażnych warunków Państwa, na dnugićm 
misjs u stoją surowce niezbęd-ne dla n arze go

/
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.BRZASK BPOKT (V  n t o  •  aową sstnkę) bo
ga** lhartrowoua m hikdł  w nftczeracj twórczo
ści prfakfaj ! oboej z kt 1917— 1919, obj-toid 
?64 atruo, z  m m ad okofe 100 aahrfa  i 60 i j -  

f4ma.nL Wrtwarrr r  na na ołdadoa. Cena tylko 
87 Mk. Wydoak, ajtourae, mnoarenrano, cena 
■M Marek.

.KACI*, dnonat— Jarzy 1 'ewicr Wydania artysty- 
ono m m  cofam, -*■ ofaao oryg. drzeworyt,- tzL 
Ccm 48 MJl. Wy<Jan|j wytworne, M merm m e i 
prac aataa ayyuowaue — ceaa 96 Mk.

W  prty,  ułamaniu i \ 3843
JÓZEF W IT T U N  -  Hymny.
PA U L  CLAU D EL -  Jfakłathuk* (L’Otagc) dramat w S 

alcbaefa) tłAławnyl Jarosław Iwoazkicwicz.
JAN STU R  — „Aa&oa nosfnr* (poezycj. Triumfy.

Ż ą d a ć  w e w szystkich k sięgarn iach !
SKŁAD GŁÓWNYw ksfgiantiaci H. Rrcta

w Poznania, Warszawie, Łodzi, Lublinie itd.
N A K Ł A D  Z D R O J U  

Poznali — Plac W olności 17. —  Telefon 5.100. j

H I T  TTPf N W T
Underwood, Reuawi^ton, Smiih-Bross, Smith-Premier, 

Willams i t  d. od 1200 eto 2209, sprzctlaje

W a  B L e y Ł a ,  K L r a K ó w
uf. H o r y a f i k a  3 .  3843

E L  A P  Y ,  
w r n n n ,  o  j o n t .

P JE K S Sk.*0 * ? ?I MUKTSHACI — potaca
K. SKIBIŃSKI

Lwów. Kopernika L 4.
B fa n a t i  lBko*wŁ^ U*6

CZAS
OPITO WIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

FABRYKA iarówak 
- - elektrycznych - -

i iCi *
M tnym atn  wskutek wojny zo 

stała puszczona w ruch.

W M lilL flm fli#  13. 3701

Losy d o  Klasy IV .
JU Ż  N AD ESZŁY!

P. T . Klientów prosimy o jak najrych
lejsze odnowienie. 3gi7

Dla s o w e n a b y w c ó w  m a m y  je- 
eza ld lka losów  n a  i j s n a d a t

DOM  B A N K O W Y
SCH0TZ I CHAJES. bwat?-

Firma Marcel ERNST
Sambor, Lwowska 33. 3823—---— —- — » ---

dostaw!# szuter rzeczny I piasek, oraz kułaki na 
kritde zantdwłetdo pe ceaacb nmiarkowanych

S U B S K R Y B U J C I E
DWIE

POLSKIE
POŻYCZKI

PAŃSTW OW E
KRÓTKOTERMINOWA 
i DŁUGOTERMINOWA.

K O LPO R TERZY
do roznoszenia gazet są natychmiast po
trzebni. —  Zgłoszenia do Administracyi 
„Gazety Wieczornej" Lwów, ui. Sokoła i. 4

P R Z E C Z Y T A J C IE
= Z  N A J Ś W IE tS Ż Y  NUM ER  = =

SZCZOTKA!
Wr7łlTFH tG naip°czytn*eiszy tygo-
-lU  Lit, dnik satyryczny w P o l s c e ,

SZCZOTEK. SaSET^ Ete
T7I71ITFR to na3m* lektura wsea. podróży 
JŁUU IL U , w góry, nad morze i do sdrojow.

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  
W Y N O S I . . . .  16 Mk.

C E N A  P O J E D Y N C Z E G O
N U M E R U .  . . .  5 Mk.

D o nabycia w Administracyi, Lwów, 
uL Sokoła  1. 4, tudzież we wszystkich 
Biurach dziennikarskich i trafikach.

PraEBwnfa sromti \mm HERKERA* A| «  kmrtt tylko pru il Koralnicftiel 4
j j l l M I I I H i l i l A  (boczna ul. Akademickiej i Zimorowicza). 1871-2
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